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We Irancyi w tej chwili zwrócona ogólna u- 
waga na sprawozdanie pana Batbie, złożono Zgro­
madzeniu narodowemu. Sprawozdanie to juko uderza­
jące otwarcie na p. Thiersa, jak łutwo przewidzieć mo­
żna, powiększy tylko rozdrażnienie, jakie istnieje po­
między prezydentem a większością Zgromadzenia, co 
znów fatalnie na cały bieg spraw oddziałać może.

W sprawach austryaeko- węgierskich górują nad 
innemi rozprawy adresowe w sejmie galicyjskim, tu­
dzież niespodziew ane pojednanie się hr. Łonyaya z panem 
Csernatonym. O pierwszych, których rezultat poda­
liśmy już w wczorajszym numerze, mówią obszerniój 
korespondeneye lwowskie; o przebiegu zaś posiedzenia 
parlamentarnego, na którem przyszło do pojednania i 
zapomnienia uraz zaszłych między prezydentem gabi­
netu węgierskiego a jednym z przewódzców lewicy, 
piszemy pod właściwą rubrykd. Jeśli prawdą jest, co 
nam donoszą dzisiejsze poranne dzienniki, to w całćj 
tej scenie pojednania najsmutniejszą i najwięcćj upo­
karzającą odegra! rolę sam prezes gabinetu. Choćbyś- 
my.nawet nie wierzyli, że on to błagał swego kolegę 
ministeryalnego p. Ludwika Tiszę, aby za pośred­
nictwem swego brata Kolomana Tiszy, przewódzcy le­
wicy, sprowadził porozumienie, ¡to już w samem odwo­
łaniu slow pogardliwych, jakie w obec całego Zgroma­
dzenia rzucił lir. Lonyay w twarz p. Csernatonymu, 
którego organa ministeryalne piętnowały przez cały 
tydzieri jako szpiega, zdrajcę, fałszerza banknotów itd. 
spoczywa niemałe upokorzenie dla męża stojącego na 
czele zalitawskiego rządu.

W Hiszpanii nie zmieniło się nic na lepsze w dniach 
ostatnich. Ciągle tam niepokoje. Okręg wojskowy w Mur- 
cii ogłoszonym został w stanie oblężenia, w Maladze 
zorganizowanym umyślny oddział ruchomy dla strze­
żenia kolei żelaznych i telegrafów, z któremi po­
wstańcy postępują sobie bezwzględnie, psując je na 
każdym kroku. A i na wojsko rząd nie wszędzie może 
liczyć. Komendant jednego z andeluzyjskich batalio­
nów strzeleckich, pułkownik Contecesars, usiłował zre­
woltować cały batalion, a gUy '■■>*
— pisze ministerialny Im per ciał — rzucił się 
z oddaną sobie drużyną w góry, gdzie broni dziś spra­
wy don Karlosa. O podobnych wypadkach donoszą 
częściej dzienniki.

Z sejmu pruskiego referuje obszernie nasz sprawo­
zdawca sejmowy. W liście jego streszczone są roz­
prawy, jakie się w dniu wczorajszym nad znanym 
wnioskiem Ii eiehensperger a toczyły. Przebieg roz­
praw na rzeczonem posiedzeniu sejmu podajemy nadto 
pod właściwą rubryką.

Przewrotność prasy niemieckiej.
Że Niemcy nas nie kochają, wiemy ¡bardzo 

dobrze, aby nas kochali, nie mamy pretensyi; 
dla czego nas nie kochają, tłumaczy nam sta­
ra prawda, iż nie można kochać tych, którym 
się wyrządziło krzywdę. Przy tych skromnych 
pretensyach i przy tern dobrem i jasnein zrozu­
mieniu naszego wzajemnego stanowiska i stósun 
ku, mielibyśmy przecież prawo, my, barbarzyń­
cy czy małoletni, my przedmiot cywilizacyjnych 
usiłowań owych naszych dobroczyńców, my, 
naród powierzchowny, lekkomyślny i próżnia- 
czy, który dopiero w szkole cywilizatorów nie­
mieckich ma się uczyć gruntownośei, powagi i 
pracy, — żądać, aby publicystyka tego narodu 
par excellence cywilizowanego i cywilizator- 
skiego, dawała nam dobre i naśladowania go­
dne przykłady przyzwoitości, znajomości rzeczy 
i pewnej a nieuniknionej i w gazeciarstwie do­
zy estetyki.

Otóż czegobyśmy mieli prawo domagać się 
Po prasie narodu choć nas nie kochającego to 
Przynajmniej szanującego siebie. Jakież tym­
czasem przedstawia nam widowisko prasa nie­
miecka, ile razy mowa o nas? Wręcz przeci- 
ciwne, jakiegoby się spodziewać należało po na­
rodzie światła, cywilizacyi, gruntownośei i przy­
zwoitości, a jeżeli na kogo spada wina za­
chwaszczenia i znikczemnienia pod tym 
Względem publicystyki niemieckiej, to na ową 
zdawkową każdego dziennikarstwa monetę, to na 
rojowych „literatów" z profesyi, po większej 
części dezerterów z niedokończonych zawodów 
■Unycli, osobistości powierzchownej nauki i sze­
rokiego sumienia, gotowych pisać według po­
wiewów wiatru, według potrzeby w prawo lub 
kwo, jakich prototypy przedstawił charaktery­
stycznie Gustaw Freytag w swych satyrycznych 
«Żurnalistach." Chwast tego rodzaju rekru- 
h’j%cy się po większej części w zastępie speku- 
uj%cych w literaturze synów Izraela, którzy 
krwawszy z wiarą i tradycyami wlasnemi, są- 
^2ą się być powołanymi na apostołów liberali­
zmu politycznego i wolnomyślności religijnej u

innych, zanieczyszcza i kompromituje coraz 
bardziej prasę narodu, któryby miał prawo i po­
wód posiadać inną.

Pierwszorzędny organ narodowo-liberaliz- 
inu prusko niemieckiego, wychodząca pod re- 
dakcyą sędziwego, zasypywanego powinszowal- 
nemi telegramami z powodu 701etniej rocznicy 
wych narodzin Żabia, National Zeitung, — 

nic wstydzi się robić nędznych i nikczemnych 
konceptów nad osobą i nazwiskiem prezesa Kola 
sejmowego polskiego dr. Henryka Szumana. — 
Sekunduje jej wiernie narodowo liberalny, „inS 
spirowany“, drugi organ berliński, Gazeta 
Spenera, odmawiając szanownemu posłowi 
prawa przemawiania w interesie sprawy polskiej 
z powodu niemieckiego brzmienia jego nazwis­
ka, jak gdyby Niemcy nie liczyli także we wszy­
stkich narodach długiego szeregu osobistości"z 
nazwiskami polskiemi. O wiedeńskiej Neue 
h i eie Presse dość wspomnieć, by przypom­
nieć sobie jej szykany z „szama rki“ i ',kon- 
federatki , jej nikczemne wywody konieczno­
ści wytępienia Polaków, jako naturalnych sprzy­
mierzeńców ultramontanizmu. Ostatniemi czasy 
wystąpił Goldbaum, dawny współpracownik tu- 

P o s e n e r Zeitung w tygodniowem ber-
lińskićin czasopiśmie Die Gegenwart z roz-
prawą „Die 1’olen im Deutschen Reich" 
— która wieńczy wszystkie te podłości i głup­
stwa. P. Goldbaum, także żołnierz falangi o- 
wych flibustierów literackich, odmawiający nam 
prawa i predykatu narodu cywilizacyi, jakkolwiek 
nie wąchający się. łupić bez podania źródła pło­
dy czasopiśmiennictwa owego barbarzyńskiego
narodu, by z nich jako z własnych wJJó ??i w u/.ienniKacfi niemiec­
kich, czego dowodem zamieszczona pod jego na­
zwiskiem w odcinku Schl. Zeitung rozprawa 
„O C h o p i n i e", wzięta żywcem z rozprawy Sta­
nisława Tarnowskiego w Przeglądzie Pol­
skim, — wziął sobie za cel szarpać nas i zo­
hydzić nikczemnemi komunałami bez wartości, 
które nie pojmujemy jak mogły znaleźć przy­
stęp do pisma szanującego choć troszeczkę 
swą godność i uwzględniającego uczucia przy­
zwoitości w rzeczy i formie. — Że pan Gold­
baum gada o historycznej konieczności zni­
szczenia bytu Polski, że rehabilituje pamięć ini- 
cyatorów podziału Polski, że się gniewa na 
sentymentalizm biadający nad upadkiem naszym, 
uważamy za rzecz naturalną. Hasło wyszło w 
tym względzie z góry, tak piszą dziś w Niem­
czech płatne pióra i tak rozumieją szerokie su­
mienia a płytkie mózgi. Co w nas dalej śmiech 
ironii wywołuje, to gdy indywidualność z ga­
tunku „G o 1 d b a urn o w ego“ zarzuca Polakom, 
„iż są gotowi do wszystkiego za pieniądze, któ­
re potem rozrzucają." Reszta prób stylowych 
niemieckiego publicysty, istna reminiscencya z 
wiekopomnego dzieła Der Orangutang oder 
d|er Pole in seiner wahren Gestalt, któ­
rem jakiś protoplasta p. Goldbauina imię swe 
upamiętnił, zasługuje na dosłowne przytoczenie. 
Posłuchajmy łizyologiczno-psychologicznych spo­
strzeżeń wielkiego pisarza o naszym charakte­
rze narodowym.

„Polacy są wrogami oświaty i niemieckości. Są 
oni bezpłodnym, i szkodliwym żywiołem w istnie­
niu narodów przez to, że nie są narodem oświaty 
lecz nawet reprezentują nowoczesne barbarzyństwo, że 
rycerskość, ich jest tylko zewnętrznym blichtrem, który 
skąpo jeno wewnętrzną surowość pokrywa. W ogóle 
nie mamy o nienawiści Polaków d,o Niemców słusznego 
wyobrażenia i dajemy jćj zbyt szlachetny powód, skoro ją 
uważamy jako następstwo podziału Polski. Tym czasem 
nie rodzi jćj boleść z powodu utraconój politycznćj 
niepodległości, lecz tylko życzenie traktowania według 
upodobania we własnym domu dawnego próżniaczego 
i hulaszczego życia. Woleliby trwonić mienie swe 
w Warszawie niż w Paryżu i Brukseli, woleliby 
w domu pielęgnować własne zatargi stronnicze i pod­
żegać je, niż w obczyźnie, gdzie awanturniczemu ich 
wychdźctwu rzucają skąpe kęsy miłosierdzia, aby za 
to zyskać niewdzięczność i tajne konspiracye.“

„Jest dosyć ludzi, którzy swoje lenistwo w czynie 
i myśli i bezpłodności swego istnienia przed sobą i in­
nymi tern pozorują, że udają jakoby byli przejęci wyższą 
ideą. Za pozór taki służy u Polaków illuzya o przy­
wrócenia ich politycznćj niepodległości a kiedy zgrzy­
tając, grożąc, wyzywając, mruczą swe jeszcze Polska 
nie zginęła i pozwalają dorastać swojej młodzieży 
w surowości i w niewykształceniu, wpadać swym żo­
nom i córkom w podstępne sieci popów, dobra swe 
wysysać bezsumiennym urzędnikom lub spekulantom 
bez serca. Tak żyje plemię, które grą . i kielichem 
istnienie swe wypełnia i które aby mieć jakieś- 
kolwiek znaczenie w życiu politycznem rzuca się 
w objęcia najmniej pretensyonalneiuu na pozór sprzy-
mierzeńcowi, ultramontanom. Czegóż żąda Rzym od

nich. czy ażeby się czego uczyli? z pewnością nie. „Z uwagi, że potrzeby kraju naszego sa znane z
Irzeciwme, przeszkadza im w tym względzie i uczy, dawniejszych adresów, a w szczególności z adresu d.
że myślenie jest niepotrzebne. Żąda ¡tylko ich córek , 2 listopada 1871 uchwalonego; z uwaH, że bezpośre- 
dla swych klasztorów i majątków ich dla Kościoła; 1 dnie wybory sprzeciwiałyby się autonomii kraju, i że
nie prócz tego. Zarazem jest owo pleinie wrogiem tych , sprawiedliwość monarchy usunie przeszkody do tego (?)•
Niemców, nędznych pedantów, którzy w robocie i ślę- i nakoniec, że delegacya bronić będzie tego stanowiska
czeniu życie trawią. Mówię, trzeba pomiędzy .......
lub obok nich było żyć aby poznać , jak usprawiedli­
wioną , jak konieczną jest ich germanizaeya o tyle, 
o ile należą do obszaru Niemiec. Na mocy kilku ja­
skrawych piani i płatów poezyi i sztuki ze swymi Mic­
kiewiczami i Matejkami nie mogą zaprawdę mieć 
pretensyi , aby być mogli narodem kultury, który 
w interesie całej ludzkości zacliowaćby należało.“

lak prawi pismak Goldbaum, tak nie wsty­
dzi się drukować narodowo-]iberalna w Berlinie 
wyehodząca Gegenwart. Niech w obec podo- 
bnycRprób stylu i rzeczy, jakie przytoczyliśmy wy­
żej, z któremi polemizować nie warto, bo zaiste nam 
nie szkodzą, a które jedynie przytaczamy ku cha­
rakterystyce stopnia, na jaki spad! barometr przy­
zwoitości i rozumu publicystyki niemieckiej, sądzi 
każdy, mniejsza o to, czy nas przyjaciel czy nie- 
Przyjac’e^i Gyle tylko obdarzony szczyptą zwy­
czajnego rozumu i uczucia przyzwoitości, czy 
publicystyka posługująca się i rządzona podo- 
bnetni płazami, ma prawo odzywać się w 
imię wielkich interesów cywilizacyi i zarzucać 
nam nowoczesne barbarzyństwo, wewnętrzną 
surowość przy zewnętrznym blichtrze wstręt 
do pracy i nieznajomość o rzeczach, —■ w 
których glos zabieramy. Winszujemy ale nie 
zazdrościmy podobnej „cywilizacyi." Wy­
bierając między taką cywilizacyą, taką jej 
propagandą, takimi jej reprezentantami a na- 
szem barbarzyństwem inaszem próżniactwem, wro- 
limy już dopra wdy drugie. Tyle tylko śmiało powie­
ki naszej, nie wskazują podobmgo upadku pod 
względem rzeczy, formy, taktu i owej powsze­
dniej, dla Niemców, choćby tylko w Albertego 
Com pli in en t ir b uc hu zapisanej a na każdym 
kroku życia wielce potrzebnej estetyki.

Wisdomóścl urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel w Siegfridswalde Karól Fromm 

mianowany został zwyczajnym nauczycielem przy seminaryum 
czycielskićm w Grudziądzu.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Lwów, 25 listopada. 
(Dwunaste posiedzenie sejmowe).

(T) Dziś rozpoczęły się rozprawy adresowe. Nie­
podobieństwem byłoby mi dziś zdać szczegółowo spra­
wę z zajmujących bardzo rozpraw, które zresztą po­
trwają jeszcze przez cały wieczór przynajmniej. Ogra­
niczę się więc na zeszkicowaniu ] rzedpołudniowych 
rozpraw, a następnie podam obszerniej ważniejsze prze­
mówienia.

Nim jednak przystąpię do sprawozdania z rozpraw 
adresowych, nadmienię pokrótce, co rozprawy te po­
przedziło :

Protokół z ostatniego posiedzenia zatwierdzono. Pe- 
tycyi nowych znowu weszło kilkanaście. Razem ma już 
sejm 275 petycyi w najrozmaitszych przedmiotach. Aby 
mieć wyobrażenie jakie to petycye do laski marszał­
kowskiej dochodzą, dość wskazać, że jakiś p. Wisłocki 
prosi o subwencyą z funduszów krajowych na wydanie 
biografii Napoleona III. Petycye poodsełano różnym 
komisyom.

Z kolei odczytano interpelacyą ruską, prewodźcy 
partyi świętojurskićj ks. Szaszkiewicza i towarzyszy, 
z zapytaniem do komisarza rządowego, dla czego do­
tychczas nie obsadzono siedmiu posad kanoników u ś. 
Jura, od dawna opróżnionych.

Komisarz rządowy nie odpowiada na razie na tę 
interpelacyą.

Po sprawdzeniu wyboru ks. Zawadowskiego z o- 
kręgu Tłumacz-Tyśmienica, wywołał książę marszałek 
sprawę adresu.

Jako sprawozdawca zabiera głos z trybuny p. Kor­
nel Krzeczunowicz, który odczytuje znany już pro­
jekt adresu ułożony przez komisyą.

Pierwszy zapisał się do głosu przeciw adresowi 
wicemarszałek p. Ławrowski.

P. Ławrowski, naczelnik małej partyi ruskiej 
antimoskiewskiej w sejmie naszym, przemawia po ru­
sku. Powołuje się on na rokowania ugodowe z kraja­
mi i ludami Przedlitawii za ministerstwa Hohenwar- 
towskiego, tudzież na zeszłoroczny adres sejmu nasze­
go i utrzymuje, że bez ogólnej ugody jest odrębność 
Galicyi niemożliwą, a odrębności na podstawie elabora­
tu, nikt, krajowi dobrze życzliwy, pragnąć nie może.— 
Mówca długo prani w tym duchu oświadczając się 
przeciw żądaniu nawet odrębności dla Galicyi, jeżeli in­
ne kraje takowej nie otrzymają. Dalej mówca oświad­
cza się przeciw wyborom bezpośrednim, bo byłyby one 
rzeczywistćm zabiciem indywidualności każdego kraju. 
W końcu w nosi Ławrowski motywowane przej - 
ście do porządku dziennego nad adresem w brzmieniu 
następuj ącem;

sejmu: Sejm przechodzi nad projektem adresu do po­
rządku dziennego.“

okrzynski zapisał się do głosu, aby mówić za 
adresem. Wołałby on wprawdzie, aby ten adres zawierał 
także zdanie sejmu o elaboracie, ponieważ jednakże ten ela­
borat nie jest właściwie sejmowi jeszcze znany, godzi się 
mówca na pominięcie go w adresie. Przy tej sposobności 
wyraża się mówca bardzo przeciw elaboratowi, którego 
Galicya, choćby jej za to nie jednego lecz pięciu 
ministrów dawano, — ani w swoim, ani w państwa in­
teresie przyjąć nie może, bo taka ugoda sprowadzi­
łaby na kraj zupełną ruinę finansową. Dalej wyraża 
mówca przekonanie, że delegacya w żadne a żadne targi 
z rządem w sprawie bezpośrednich wyborów, które byłyby 
prostćm pogwałceniem praw kraju wchodzić nie może, da­
lej uderza z całą siłą na ministerstwo z powodu, że takowe 
systematycznie nie dopuszcza do funkcyi ustaw przez 
sejm uchwalonych, wskazując jako dowód nieprzy- 
chylnosci rządu dla naszego kraju na znane rozporza- 
dzenie de 1 retisa w sprawie niemieckiego języka w u- 
rzędach skarbowych. Wśród częstych oklasków koń­
czy mówca, że mowy przy rozprawie powiedziane uzu­
pełniają to, czego w adresie nie ma i wyraża; przekona­
nie, że tylko na koronę liczyć możemy.

Ks. Szuszkiewicz w imieniu partyi świętojurskićj 
odzywa się, że zgadza się tylko na pierwszy i ostatni ustęp 
adresu, które, mówią o wierności i t. d. na inne pun- 
kta adresu nie pisze się, rezolucyi, rozszerzenia samo­
rządu nie chce i rząd jćj dać nie może, szkoda więc 
tracić czas na rozprawy nad takim adresem.^ Mów­
ca dodaje, że on i jego przyjaciele, aby czasu nie tra­
cić, usuwają się od dalszego udziału w tych rozprawach 
i w głosowaniu udziału nie wezmą.

Ks. Szaszkiewicz a za nim kilku księży 
pow, razem 17 posłów, opuszcza Izbę.

RftCZała, - I—I- . • X
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chło-

daając się we wszystkićm z wywodami Ławrowskiego.
Jerzy ks. Czartoryski w obszernćj przygotowanej 

mowie, w której wykazywał że tylko w takim razie
Galicya samorząd w myśl rezolucyi otrzyma, tylko 
wtedy odrębne stanowisko uzyskać będzie mogła, jeżeli 
cały ustrój Austryi w duchu federalistycznym zmie­
nionym zostanie. Adres przedłożony dla tego nie po­
doba się mówcy, ponieważ nie wyraża choćby pośred­
nio obok zaufania do monarchy, także nieufności do 
dzisiejszego ministerstwa. W roku przeszłym wyraził 
sejm zaufanie do ministerstwa hrabiego Hohenwartha. 
Ministerstwo to upadło, ale przekonania nasze nie 
zmieniły się. Dziś więc należy powołać się przynaj- 
nmićj na to, cośrny zeszłego roku w adresie o mini­
sterstwie mówili. Mówca oświadcza się więc za moty- 
wowanćm przejściem do porządku dziennego w myśl 
wnipsku Ławrowskiego, a gdyby ten wniosek upadł 
wnosi Czartoryski dwie poprawki: jednę między ustęp 
pierwszy a drugi adresu, w którym powołałby się sejm 
na adres zeszłoroczny i na niezadowolenie żądań ludów 
i krajów Przedlitawii, a drugą poprawkę do ustępu, 
w którym jest mowa o bezpośrednich wyborach. Mówca 
żąda by tam nie było mowy o naszym tylko sejmie, 
lecz o wszystkich sejmach i krajach. Mowę ks. Czar­
toryskiego, mianowicie, gdy mówił o delegacyi, którćj 
zarzucał brak zasad i programu, popierała galerya 
oklaskami, a poseł Smolka częstokroć głośnćm potaki­
waniem „dobrze“ „bardzo dobrze.“

Następnie chłop Iwaniszow, któremu widocznie de- 
klaracya Swiętojurców nie wystarczała jeszcze, powtó­
rzył w krótkości to samo co mówił Szaszkiewicz, mia­
nowicie że mu tylko pierwszy i ostatni ustęp adresu się 
podoba i że on żadnej rezolucyi nie chce, dla tego 
też nie raczy brać udziału w dalszych rozprawach 
adresowych i salę także opuszcza.

Istotnie wśród śmiechu wynosi się ogromny ko­
żuch pokrywający szanownego naszego legislatora za 
drzwi.

Zapisanych jest jeszcze do głosu kilku mówców,
między innymi Trzecieski, Adam Sapieha i 
Grocholski.

Ks. mcrszalek o wpół do 3 z południa, zawiesza 
dalsze obrady. Wieczorem o godzinie 9 dalszy ciąg.

Lwów, 25 listopada. 
(Dwunaste posiedzenie sejmowe — wieczorne).

(T) Na wieczorneni wczorajszem posiedzeniu, któ­
re trwało do godziny 11 w nocy, uchwalono, po ży­
wych bardzo rozprawach, adres do tronu, podług pro­
jektu komisyi, który już Dziennikowi Pozn. jest 
znany.

Treść mów ważniejszych, t. j. takich, które wyra­
żały zapatrywania stronnictw w sejmie naszym repre­
zentowanych, mianowicie Jerzego ks. Czar tory ski e- 
gjo, jako przedstawiciela partyi federalistycznej, ks. 
.ttaczaly, jako przedstawiciela partyi ruskiej niesprzy­
jającej Moskwie, ks. Szaszkiewicza, mówcy partyi 
świętojurskićj i Grocholskiego, którego zapatrywa­
nia większość sejmu podziela, wreszcie Alfreda hr. P o- 
tockiego i komisarza rządowego p. Bartmańskie- 
go, podam dokładnie jutro; dziś zdam choć pobieżnie 
sprawę z wieczornego posiedzenia, na którem zakoń­
czono rozprawy adresowe.

Pierwszy przemawiał poseł Trzecieski za adre­
sem, uważając takowy za zupełnie odpowiedni dzisiej­
szym stosunkom i usiłując odeprzeć wszelkie czynione
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riezadowolony; wytyka różne w nim, jego zdaniem, 
tnajdujące się usterki, krytykuje projekt adresu bardzo 
lowcipnie i proponując różne poprawki i dodaje, że razi 
go mianowicie ustęp pierwszy adresu, w którym ogólni­
kowo jest mowa o opiece i pomocy monarchy. Jakiej po­
mocy, w czem opieki żądamy? zapytuje ks. Sapieha 
— tak sejm do monarchy przemawiać nie powinien. 
W tym rodzaju są i inne przez mówcę adresowi czy­
nione zarzuty.

Zyblikiewicz, Grocholski i Skrzyński 
bronili adresu projektowanego, odpierając z większem 
lub mniejszem szczęściem czynione mu zarzuty, i wal­
cząc przeciw poprawce przez Czartoryskiego pro­
ponowanej, w której upatrywali niejako popieranie po­
lityki czeskiej abstynencyj nej. Grocholski 
przy tej sposobności bronił delegacyi przeciw silnym 
zarzutom Czartoryskiego i K a czaly dowodząc jak 
i Zyblikiewicz, że delegacya miała zawsze jeden i 
ten sam program, a tym jest: samorząd kraju, bez 
względu na inne prowincye monarchii, i ostrzegając 
przed programem Czartoryskiego, który prowadzi 
do walki rasowej. Zarzut Czartoryskiego, iż dele­
gacya nie ma programu jest o tyle chyba słuszny, że 
nic ma ona programu księcia Jerzego, ale to jest wła­
śnie dobrze dla kraju i dla Austryi. Skrzyński wre­
szcie w długiej mowie odpierał zarzuty czynione pro­
jektowi adresu i zbijał proponowane poprawki, a w 
drugiem przemówieniu bronił się przeciw wywodom 
Henryka. Wodzickiego, który jego pojęcia o auto­
nomii krytykował. Ostatni ten mówca popierał popraw­
kę Czartoryskiego co do połączenia adresu dzisiej­
szego z zeszłorocznym i wyrażenia tym sposobem nie­
ufności sejmu do ministerstwa dzisiejszego.

Wreszcie zamknięto rozprawy jeneralne i sprawo­
zdawca komisyi p. Krzeczu no wicz wstąpił na try­
bunę niosąc w obu rękach i pod pachami stosy nota­
tek różnego rozmiaru, na których przez dzień cały za­
pisywał sobie zarzuty adresowi czynione i swoje prze­
ciw tymże uwagi. Nim jednak do słowa przystąpił, 
zażądał głosu komisarz rządowy.

P. Bartni ański, z powodu różnych podczas roz­
prawy adresowej czynionych rządowi zarzutów, czuje się 
obowiązanym na takowe odpowiedzieć i stanąć w jego 
obronie. Zarzucono rządowi, że jest reakcyjnym ; ponie­
waż jednak mówca — powiada p. Bartmański — ni- 
czem swego zarzutu nie uzasadnił, przeto ogranicza się 
komisarz na prostćm odparciu tego zarzutu. Zarzucono 
dalej ministerstwu, że ustaw przez sejm uchwalonych 
albo do sankcyi nie przedkłada, albo wcale żadnej od­
powiedzi nie daje. Zarzut także niesłuszny, zdaniem 
komisarza rządowego, bo ze 110 ustaw sankcyonowano 
104 (śmiech,"gwar, wołanie: myta!), nie sankcyonowa­
no tylko ustawy o ochronie ptaków (na galeryach: 
śmiech) a to z powodów, które komisarz rządowy ob­
szernie wykłada, dalej ustawę o języku wykładowym 
na technice lwowskiej, którćj jednakże stało się zadość 
(!) przez zaprowadzenie faktycznie w drodze administra­
cyjnej języka polskiego jako wykładowego na technice 
lwowskićj, wreszcie ustawę o języku w szkołach ludo­
wych i średnich, ale ta sprawa, zdaniem rządu, stoi w 
ścisłym związku ze sprawą ugody (!!oho!) kilka u- 
staw, które komisarz wymienia, jeszcze sankcyonowa- 
nych nie zoscaio, ule cdz w ogól« oo Jo »ich me ma. 
jeszcze żadnćj decyzyi. Tćm samóm uważa komisarz 
rządowy interpelacją pod tym względem na drugiem 
posiedzeniu uczynioną za załatwioną. Trzeci wreszcie 
zarzut dotyczy — jak się komisarz rządowy wyraża — 
rzekomego naruszenia rozporządzenia cesarskiego 
względem polskiego języka w urzędach. Na ten zarzut 
a zarazem na interpelacyą w tej mierze postawioną ma 
nadzieję komisarz rządowy wkrótce dać zadawalnia- 
jącą odpowiedź.

W końcu dobrał się p. Krzeczunowicz do głosu 
i z wielką skrupulatnością rozbierał i odpierał zarzuty 
czynione adresowi przez komisyą proponowanemu.

P. Krzeczunowicz był zbyt skrupulatny i za­
miast w ogólnych zarysach scharakteryzować stanowi­
sko komisyi, zbić zarzuty i przemówieniem swojćm u- 
zupełnić niejako adres, wdał się w nadzwyczaj obszer­
ne a drobiazgowe wywody, które Izbę tak nużyły, że 
sala zwolna wypróżniać się zaczęła. Odpowiadał pan 
Krzeczunowicz i Sapieże i Czartoryskiemu 
i Kaczale — dość niefortunnie — i komisarzowi 
rządowemu chciał naw-et, a była już godzina wpół do 
11, dowodzić, że podatki są u nas bardzo niestosownie 
ro .łożone, gdy jednak z wszystkich stron podniosły się 
głosy „kataster! dajże pokój! do północy nieskończy 
jak zacznie o ulubionym swoim katastrze!“ odstąpił 
szanowny referent od groźnego zamiaru swego i skoń­
czył wezwaniem, by Izba wszystkie poprawki odrzu­
ciła i adres bez zmiany przyjęła.

Nastąpiły rozprawy specyalne.
Pan Golejewski wnosi by przyjąć adres bez 

rozpraw en błoć.
Wolański i Kamieński sprzeciwiają się i żą­

dają rozpraw specyalnych, zwłaszcza, że są poprawki 
wniesione.

P. Krzeczunowicz popiera Gołej e wsk i ego 
wniosek, ale po odrzuceniu poprawek.

Marszałek zapytuje Izby. Większość oświad­
cza się za rozprawami specyalnemi.

Golejewski wnosi o zamknięcie posiedzenia. 
(Gwar. Wniosek jego upada.)

Gross nim się kto do głosu zapisał, wnosi o 
zamknięcie dyskusyi (śmiech).

Ponieważ jest wniosek Ławrowskiego, moty­
wowanego przejścia do porządku dziennego, przeto na- 
samprzód ten wniosek musi marszałek poddać pod 
głosowanie.

Za wnioskiem Ławrowskiego powstaje prócz 
wnioskodawcy tylko ks. Kaczała, jakiś ksiądz ruski 
nieznany mi, p. Ko szewka także przemawiający po 
rusku i ks. Czartoryski. Wniosek ten więc upadł.

Marszałek poddaje pod głosowanie pierwszy ustęp 
adresu. Przyjęto bez zmiany jednogłośnie.

Po pierwszym ustępie ma przyjść poprawka ks. 
Czartoryskiego.

Alfred hr. Potocki żąda głosu i stara się do­
wieść, że przyjęciem tćj poprawki narazilibyśmy kraj 
na wielkie niebezpieczeństwo, że byłoby to wyzwaniem 
dzisiejszego rządu, i że mówca w razie gdyby popra­
wka Czartoryskiego do adresu przyjętą została, przeciw 
takiemu adresowi głosowaćby musiał.

Henr. Wodzicki nie pojmuje, co w tej popra­
wce może być tak niebezpiecznego. Przekonań na­
szych od roku przeszłego nie zmieniliśmy, wiśc jeżeli 
to wypowiemy, korona nam tego za złe wziąść nie 
może.

Lud w. Wodzicki oświadcza także, że za po­
prawką Czartoryskiego głosować będzie, nie widzi bo­
wiem żadnej podstawy do obaw przez Potockiego 
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lecz tćż nie chodzi o głosowanie za motywami, lecz 
za wnioskiem Czartoryskiego.

Czartoryski odstępuje od zamiaru zbijania za­
rzutów czynionych sobie, bo Izba jest znużoną. Od­
powie on na nie na innej drodze.

Wreszcie po krótkićj odpowiedzi sprawozdawcy 
poddaje marszałek poprawkę Czartoryskiego, w 
której hr. Potocki coś tak groźnego upatrzył, pod 
głosowanie.

W sali posłów niewielu ledwie jest komplet nie­
zbędny. Partya świętojurska rano już salę opuściła, 
chłopi wieczorem nie przyszli, wielu posłów znużonych 
rozprawami siedzi w bufecie, tak że gdy przy głoso­
waniu nad poprawką Czartoryskiego wielu posłów 
powstało, zdawało się przez chwilę, że większość jest 
za tą poprawką. Po obliczeniu jednak okazało się, że 
tylko 28 posłów za nią się oświadczyło, między inny­
mi partya Ławrowskiego, obaj Wodziccy, Adam 
Sapieha, Smolka, Podlewski, dr. Hoszard, 
Tarnowski, Paszkowki i t. d. Poprawka więc 
upadła.

Dalsze ustępy adresu przyjęto bez dyskusyi, do­
piero przedostatnia alinea z powodu poprawki Czar­
toryskiego, który chciał by nie mówiono tam tylko 
o prawie naszego sejmu, lecz o prawach sejmów wszy­
stkich wywołała dyskusyą, mimo którćj jednak popra­
wka ta upadła.

Adres przyjęto zaraz w trzeciem czytaniu i po go­
dzinie jedenastćj zamknął marszałek posiedzenie.

Galerye były przez cały dzień nabite publiczno­
ścią słuchającą z wielkićm zajęciem rozpraw.

Berlin« 27 listopada.
(Posiedzenie Izby deputowanych. — Reichensperger.)
(m) Trybuny na dzisiejszej sesyi więcćj były za­

pełnione, niż kiedykolwiek i nie dziwić się, bo obrady 
były tćż poświęcone kwestyi, która od niedawna zaj­
muje uwagę opinii tak przeważnie, a którą książę Bi­
smarck przy pomocy ministra Falka rozwiązać jak 
najprędzej usiłuje. Czy to się uda, czy uregulowanie 
stosunku państwa do kościoła tak jest 'łatwćrn, jak to 
może niecierpliwym się wydaje, czy wreszcie prawdą 
jest, co powiedział dzisiaj minister wyznań, że osłabły 
już od czasu jak rząd energicznie wystąpił, ruchy reli­
gijne, że mniej niebezpieczne stają się już agitacye ka­
tolików — tego rozstrzygać nie myślę w tćj chwili, a 
przechodzę do wniosku p. Reichenspergera (Olpe), 
Żądającego zniesienia rozporządzenia p. Miihlera z d. 
29 czerwca 1871 i pragnącego, ażeby nauki religii ka- 
tolickićj przy gimnazyum w Brunsbergu nie udzielał 
starokatolik.

Jakkolwiek na porządek dzienny kilka innych 
jeszcze oprócz wniosku p. Beichenspergera postawiono 
spraw’, posiedzenie jednakowoż dzisiejsze zajęte było 
jedynie powyższym wnioskiem, nad którym większość 
Izby pragnęła przejść do motywowanego porządku 
dziennego, podając na początku sesyi wniosek, tej tre­
ści: że, zważywszy, iż Izba deputowanych nie ma po­
wodu rozstrzygania dogmatycznych sporów, powstałych 
w łonie kościoła katolickiego, że dalej rozporządzeniem 
rządowem przymus do uczęszczania na naukę religii 
A.. został zniesiony. Izba przejść zechce
dO porządku dziennego.

Wniosek ten popartym był przez posłów Boni na, 
Bethusa-Huc, Bunsena, Liebermanna, Windt­
hor sta, Dortmund», reprezentantów wszystkich 
stronnictw Izby, miał zatćm, jak się spodziewać było 
można, szansę powodzenia. — Nim przeciwko temu 
wnioskowi zwrócił się p. Reichensperger, który jako 
wnioskodawca pierwszy uzyskał głos, przystąpił do u- 
zasadnienia swego wniosku oświadczając na samym 
wstępie, że bynajmniej nie łudzi się nadzieją, żeby 
wniosek jego w gronie posłów, uprzedzonych na nie­
korzyść religii katolickiej i jej wyznawców mógł mieć 
widoki powodzenia; jeżeli jednakowoż głos zabiera, to 
czyni to z obowiązku i dla zwrócenia uwagi na to, co 
się dzieje i na niebezpieczeństwa, na które naraża się 
państwo. Ostrej poddając krytyce rozporządzenie p. 
Miihlera oświadcza p. Reichensperger, że ono sprzeci­
wia się prawufi słuszności i nadweręża wolność wy­
znania i sumienia. Na mocy artykułu 25 ustawy pań­
stwowej, mówi wnioskodawca, ma każda korporacya 
religijna prawo zawiadowania samodzielnie swojemi 
sprawami. Kościołowi jedynie przysługuje prawo po­
stanawiania, co stanowi istotę wiary, wyznaczania na­
uczycieli religii i czuwania nad tern, ażeby ich nauka 
zgadzała się z duchem wiary kościoła. Kościół jedy­
nie stanowić może, kto jest członkiem kościoła, lub z 
niego wystąpił. Nie mógł więc rząd i nie powinien 
zatrzymywać dr. Wollmanna na stanowisku, którego 
został pozbawiony przez właściwego biskupa i to z 
przyczyn dogmatycznych. O tćm rozstrzygać tylko 
może katolickie praw’0 kanoniczne. Ale o wiele wię­
cćj jeszcze przekracza prawo rozporządzenie p. Miih­
lera przez to, że uczniowie katoliccy zmuszeni zostają 
uczęszczać na lekcye religii nienależącego już do kościo­
ła dr. Wollmanna, albo opuścić gimnazyum w Bruns­
bergu. Rozbierając następnie znaczenie §. 74 i nastę­
pnych prawa krajowego, utrzymuje wnioskodawca, że 
rozporządzenie ministra Miihlera bynajmniej nie zosta­
ło usuniętem reskryptem ministra dr. Falka z dnia 28 
lutego 1872, bo on, jak to być powinno, nie przyznaje 
rodzicom prawa rozstrzygania, u jakiego nauczyciela 
mają dzieci pobierać lekcye religii. — Jakkolwiek mi­
nęły te czasy, tak kończy p. Reichensperger, w któ­
rych katolicy i kościół katobeki doznawali rzetelnćj 
opieki rządu, czasy, które po wszystkie wieki wspomi­
nać będziemy z radością, to mimo to, nie doznając te­
raz tćj opieki, nie przestaniemy być legalnymi pod­
danymi rządu, ale nie przestaniemy też na drodze le­
galnej i wszelkiemi dozwolonemi środkami bronić praw 
pokrzywdzonych kościoła. Mowa p. Reichenspergera 
przeszło półtorej trwała godziny i żywe w łonie stron­
nictwa katolickiego wywołała oklaski. Zasługiwała tćż 
na to pod każdym względem i wyznać muszę, że z 
wszystkich mów p. Beichenspergera, których nieraz 
przysłuchać się miałem sposobność z trybuny, dzisiej­
szą do najlepszych zaliczam. Mniej za to podobać się 
musiała odpowiedź ministra dr. Falka, który jakkolwiek 
płynnie i z wielką mówił pewnością, nie umiał jedna­
kowoż zbić argumentów przekonywujących p. Reichen­
spergera. To tłumaczenie, że rząd pozwolić nie może, 
ażeby kościół rozstrzygał, kto uprawnionym jest do u- 
dzielania nauki religii, że rząd dalej w tym chaosie, 
wywołanym sporami religijnemi w ostatnich czasach, 
rozróżniać nie jest w stanie, kto do kościoła należy 
katolickiego, a kto z niego wystąpił, że zatćm nowo i 
starokatolików jako wyznających religią katolicką uwa­
żać jest zmuszony, otóż te argumenta, jak uważałem, 
któremi zdanie sw’oje poprzeć usiłował minister, naj­
mniej się podobały i pewną sensacyą wywołały w 
Izbie.

nictwa katolickiego i p. Brühl, protestant i przyznać 
należy, że nie mało przyczynili się do moraln.go zwy- 
cięztwa, jakie odniósł wniosek p. Reichenspergera. — 
Przeciwko wnioskowi wystąpili dr. Petri, Nasauczyk 
i nazywający się sam, jeśli się nie mylę starokatoli­
kiem ; bronił nie bez talentu stanowiska starokatolików, 
wykazując, że ich opozycya jedynie przeciwko nadu­
życiom hierarchii kościelnćj wymierzona, przeciwko 
obcym naleciałościom, a nie przeciwko wierze samej. 
Mówili jeszcze w obronie ministra dr. Bahlmann, 
katolik, ale nie należący do stronnictwa katolickiego i 
dr. Braun, z których ostatni jak zwykle więcćj silił 
się na dowcipne uwagi, niźli argumenta przekonywa­
jące. — Po przemówieniu p. Brauna, znaczną większo­
ścią zamknięto dyskusyą, a marszałek udzielił głos 
wnioskodawcy, który z talentem odpowiadając przeci­
wnikom wniosku, zakończył odpowiedź swoją tą uwa­
gą, że bieda rządowi, którego prawodawstwo pod wpły­
wem chwilowych znajduje się prądów. W głosowaniu 
imiennćm oświadczyło się 264 posłów za przejściem 
do porządku dziennego nad wnioskiem Reichensperge­
ra przeciwko 83.

W liczbie ostatniej znajdowali się: katolickie stron­
nictwo, niektórzy z frakcyi zachowawczćj i Polacy.

Na jutrzejszym porządku dziennym — wniosek 
Mallinckrodta.

Przybjł tu wczoraj poseł Kantak, którego dłuż­
sza choroba wstrzymywała dotychczas od udziału w 
pracach parlamentarnych.

Kłowy York, 16 listopada.
(Wybory na prezydenta i kilka uwag z tego powodu).
(A. J.) Nareszcie zacięta walka skończyła się, za­

paśnicy i całe falangi stronników, pierwszy raz od pół 
roku odetchnęli swobodnie, namiętności zaczynają się 
uspokajać i chłodnąć, następuje chwila obrachunku, 
jakie korzyści lub straty przyniosła dopiero co odbyta 
kampania o wybór prezydenta rzeczypospolitej. — Tu 
każda czynność, każdy krok, każde oświadczenie przy­
jaźni, reguluje się do spodziewanego zysku, darmo nic
— to nazywa się w miejscowym języku poświęce­
niem.

Co kraj to obyczaj.
Stanęło więc dwóch ofiarników, Grant obenie pre- 

zydujący i Greeley, wlaściel i redaktor gazety Trybu­
na, pragnących poświęcić się dla uszczęśliwienia swych 
współobywateli. — W miarę zasobów materyalnych 
kandydata grupowały się partye do boju, rosła wymo­
wa, pochwały, paszkwile i karykatury, wszelkie drogi 
i sposoby były godziwemi, byle doprowadziły do celu. 
Stronnicy poświęcali się także, bo na tej drodze pły­
nęły strugi złota, poświęcali się dla szczęścia swych 
braci napyehając kieszenie.

Prezydent z wyborów! wolne głosowanie! jakaż 
to ironia, wynalazek godny swego autora — najpięk­
niejszej na pozór zasady, brudne narzędzie do intyg.

Ażeby dobrze zrozumieć wybory tutejsze, potrzeba 
wiedzieć jakie przymioty są wymagane od kandydata
— energiczny, prawy, a nadewszystko nieugięty chara­
kter, nie mile byłby widziany, takiego kandydata nie 
spotkamy nigdy na liście — gotówby ująć silnie ster

t kierować nawą ojczystą, a wtedy stracone 
pole do samowoli panów seEretai^ kurów) do 
nadużyć o jakich nie ma pojęcia w starszych społe­
czeństwach.

Greeley był wybornym kandydatem, mowy jego o- 
gniste, porywające zyskiwały nieskończone pochwały, a 
jest to przymiot wysoko ceniony w Ameryce, nadto, 
w ciągu swej politycznej karyery cztery razy zmieniał 
swoje opinie — bliżsi znajowi zaręczali, że właściwie 
on nie ma żadnego zdania, daje się powodować otacza­
jącym, był więc nieocenionym kandydatem — jednak­
że upadł, bo niestety, przeciwnik jego, Grant, siedział 
już na tronie przez lat cztery, sposobił się do walki, 
zajmując stanowisko był panem pozycyi bronionćj z u- 
rzędu przez całą biurokracyą, nadto daw-ni koledzy 
wojskowi jenerała, dziś rozrzuceni po wszystkich sta­
nach, tworzyli także liczny zastęp. A wie uy z do­
świadczenia, jak łatwo zyskują głosy wysocy dostoj­
nicy, wszak excesarz Napoleon, aby przekonać nie­
dowiarków, jak dalece uszczęśliwia Francyą, odwo­
łał się do głosowania, a to wykazało, — że nikt in­
ny me jest w stanie wyrównać poświęceniu Napoleona
— nieubłagana Nemezis dowiodła nam wkrótce, jak 
mylnym był dowód oparty na podobnym eksperymen­
cie. Nadto na szczęście Grania, głównym filarem po­
pierającym kandydaturę Greeleya, był Karol Schurz, 
Niemiec, gdyby więc kandydat jego przeszedł, polity­
ka ks. Bismarcka znalazłaby tu bardzo przyjazny grunt, 
czego nie życzyli sobie Amerykanie.

, Wreszcie partya demokratyczna (południowcy nie 
uznający dotąd zniesienia niewolnictwa i wzdychający 
do niepowrotnych czasów) wstrzymywała się w wiel­
kiej części od głosowania, że zaś była za Greeleyem, 
osłabiła wiele je^o wota, a tćm samóm przyczyniła się 
do zw;ycięztwa Granta.

Na dzień piąty listopada miały nadejść wota ze 
wszystkich stanów’, nie jest to termin rzeczywistego 
wyboru prezydenta, ale liczba otrzymanych wotów do 
dnia tego, jest już niecofniętym wyrokiem, a d. 4 marca 
W’ roku przyszłym będzie tylko ceremonią uświęcają­
cą dzisiejsze rezultaty.

Podług nadeszłych wiadomości otrzymali/ kandy­
daci następujące cyfry:

Grant 532,000 głosów, reprezentowanych przez 266 
deputowanych, czyli elektorów.

Greeley 181,750’ głosów reprezentowanych przez 
90 deputowanych. !

Zatćm na 358 deputowanych potrzebną ilość gło­
sów wynosiła 184, że zaś Grant otrzymał 268, przćtó 
zwycięztwo jego nad Greeleyem było świetne.

Imponującą tę cyfrę wotów, w wielkićj części pod­
nieśli murzyni, rzeczywisty” balast kierowany przez u- 
rzędników. i

Bliżej wtajemniczeni w zakulisowe działania kanj- 
dydatów, mówią że partya zwycięzcy wydała siedm 
milionów dolarów, Greeleya zaś trzy miliony, było 
więc pole do poświęceń.

Obecnie, kiedy już Amerykanie, za przykładem 
Krakowian, mogąc wykrzyknąć habeamus papam! 
snują rozliczne horoskopy przyszłćj prezydentury, co tćm 
łatwiej im przychodzi, opierając się na czteroletnićm do­
świadczeniu. Wprawdzie nie boją się oni, by się wa­
liły kamienice, jak w Krakowie, bo podobny budowni­
czy umarł by tu z głodu, lub byłby zmuszony wziąść 
się do innego rzemiosła, mniej skomplikowanego z ma­
tematyką, a panu prezydentowi na myśl by nie przy­
szło pozwolić dalszej praktyki w zabijaniu ludzi — ale 
będą się walić panowie sekretarze i inni dostojnicy, co 
mnićj gorliwymi okazali się w czasie zabiegów, lub 
których opinia publiczna zanadto potępia. Dziś już 
głośno mówią o uwolnieniu od poświęcenia pana Fish,

jesieni — jest to może najpiękniejsza pora roku, de­
szcze bardzo rzadko padają, dnie ciepłe, jasne, — róże 
powtórnym pokryły się kwiatem, na drzewach więd- 
niejące liście przybierają najrozliczniejsze kolory od 
jasno- żółtego aż do purpurowego, ztąd każde drzewo 
wygląda jak olbrzymi bukiet, a otaczające góry jak 
wspaniałe ogrody, krajobraz rzeczywiście uroczy, gdy­
by tylko więcćj ludzi i lepszych ludzi, świat tutejszy 
byłby pięknym — ale podobno daleko jeszcze do po­
dobnej chwili.

NIEMCY.
* Berlin, 27 listopada. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby deputowanych stał na porządku dzien­
nym znany wniosek deputowanego Reichenspergera 
dotyczący rzymsko-katolickiej nauki religii przy gi­
mnazyum w Brunsbergu. Wnioskodawca przekona­
nym jest bardzo dobrze, że rząd i Izba zajęła nieprzy­
jazne całkiem stanowisko w obec katolickiego kościoła, 
ma przecież nadzieję, iż co się dotyczy prawnych kwe­
styi nie będzie się powodowała Izba żadnemi antipa- 
tyami, bo wówczas musiałyby się sprawdzić słowa ks. 
Bismarcka, żs parlamentaryzm sam sobie upadek zgo­
tuje. Rząd usunął wprawdzie rozporządzenie mini­
stra Mühlera z 29 czerwca 1871, które dało główny 
powód do obecnego wniosku, atoli uważać to należy 
za fakt całkiem potworny, iż pruski mąż stanu mógł 
się w ogóle w roporządzeniu swćm tak wyrazić, jak 
się wyraził minister Mühler. Wyrażenie to p. mini­
stra było czystćm naigrawaniem sję i nadwerężeniem 
prawa. Mówca chętnie przyznaje, że dzisiejszy mini­
ster oświecenia zmienił nieco rozporządzenie Mühlera 
przez reskrypt swój z 29 lutego 1872, atoli i ten re­
skrypt zawiera wiele niedostatków, bo rozporządzenie 
dr. Falka oświadczyło się za zwolnieniem z uczęszcza­
nia na lekcye religii dr. Wollmanna, skoro prowin- 
cyonalne kolegium szkolne albo rząd postara się o 
stosowne zastępstwo tych lekcyi. Ze stanowiska prawa 
powinno przecież wystarczyć proste ośwadczenie ro­
dziców albo opiekunów uczniów, że lekcye dr. Woll­
manna nie odpowiadają ich pojęciom o wierze i to 
powinno było pociągnąć za sobą zupełne zwolnienie z 
lekcyi religji rzeczonego księdza. Mówca podnosi w 
końcu, że wniosek nie żąda żadnego dobrodziejstwa ze 
strony rządu i Izby, ale raczej wymiaru czystej spra­
wiedliwości, zastosowania prawa, co każdy uznać musi, 
kto nie zapatruje się stronniczo na całą tę kwestyą. 
Wnioskodawca przekonanym jest, że pomimo wszel­
kich ■ sÿmpatyi i antypatyi pozostanie w Prusach zasa­
da prawa nie naruszoną.

Po umotywowaniu w ten sposób wniosku deputo­
wanego Reichenspergera, które podaliśmy w streszcze­
niu, zapisało się do głosu 4 mówców za wnioskiem, a 
18 przeciw wnioskowi.

Minister dr. Falk: Na zaczepki przeciwko memu 
poprzednikowi odpowiadam tylko tyle, iż to, co mini­
ster Mühler rozporządził, uważam za dobre. Treść wnio­
sku deputowanego Reichenspergera jest ta: dr. Woll- 
mann nie da się żadnemi środkami, jakich przeciw nie­
mu używa biskup Warmii, usunąć z zajmowanego 
i-iAGó oię ot«,«, o to Joli », -wnioskodawca tymczasem życzy 
sobie, aby rząd poparł biskupa. Z mćj strony nic mo­
gę p. Reichenspergerowi rokować wielkich nadziei, aby 
rząd chciał zadość uczynić jego żądaniom. (Oklaski). 
Gimnazyum w Brunsbergu jest zakładem rządowym, 
dr. Wollmann jest urzędnikiem państwa w pełni swych 
praw przysługujących mu z tego tytułu i ma praw’0 
żądać, aby rząd tylko wyrokował o jego zawieszeniu 
w urzędzie. Należy wyłącznie do organów państwa, 
osądzenie czy dr. Wollmann dał powód do rozpoczęcia 
przeciw niemu dyscyplinarnego śledztwa. Przyznaję, że 
jeżeli rząd przekona się o tćm, iż dr. Wollmann nie 
jest już katolikiem, wtedy postąpi sobie tak, jak tego 
takie następstwo rzeczy wymagać będzie. Ale rząd nie 
wie nic o tćm, rząd uznaje dr. Wollmanna za katoli­
ka, a wielka exkomunika, którą biskup warmiński rzu­
cił na dr. Wollmanna, nie może rządowi odjąć tego 
przekonania, bo exkomunika jest aktem samodzielnym 
biskupa, na który rząd nie ma żadnego wpływu i któ­
rym się tćż wcale wiązać nie może. Wszelkie środki, 
przedsięwzięte przeciw dr. Wollmannowi ze strony bi­
skupa, mają swą przyczynę w stanowisku biskupa do 
uchwał watykańskiego soboru. Tymczasem w samym 
katolickim kościele zachodzą żywe spory, czy uchwały 
watykańskiego soboru mają moc obowiązującą, czy nie. 
(Protest z centrum). Jest to faktem nie do zaprzecze­
nia, że mężowie uchodzący dotąd ogólnie za powagi w 
katolickim kościele są w sporze między sobą o to, czy 
uchwały watykańskiego soboru są rzeczywiście obowią­
zujące. Rząd, stojący zawsze na realnćm stanowisku, 
nie może się wdawać w żadne teologiczne spory i mu­
si szanow’aé fakta. Podczas przeszłej kadencei w ko­
misyi oświecenia powiedziano mi, że o tćm, co jest ka- 
tolickićm, rozstrzygają tylko biskupi, a biskupi poddali 
się uchwałom soboru. Uznaję chętnie to wysokie sta­
nowisko) biskupów, ale rząd nie może być żadną mia­
rą obojętnym na to, że biskupi niemieccy tak długo 
wachali się pod tym względem. (Słuchajcie!)

Rząd nie może pominąć ostatnich zajść dotyczących 
biskupa w Rottenburgu (Słuchajcie! Słuchajcie!) Rząd 
nie chce i nie może rozstrzygać co jest dogmatem 
w katolickim kościele, a rozstrzygnięcia takiego domaga 
się wniosek Reichenspergera i dla tego rząd odrzuca 
ten wniosek. Dr. Wollmann jest w oczach rządu kato­
likiem i rząd nie może go usunąć z zajmowanego 
przezeń urzędu (Huczne oklaski). Minister zbija na­
stępnie wniosek Reichenspergera i kończy wśród hu­
cznych oklasków- terni słowy : „Kwestyą nauki religii 
nie może rozstrzygać żadne rozporządzenie ministery- 
alne, ale samo tylko prawo.“

Następnie przemawia deputowany Petri ze stano- 
wiska statokatolickiego przeciw wnioskowi, popierali) 
przez Schorlemer Alst. Dalsze sprawozdania nie doszl) 
nas jeszcze. (Porównaj korespondencyą z Berlina).

Ordynacya powiatowa przyjęta w Izbie deputowa 
nych, przeszła obecnie do Izby panów. MinisteryaliH 
Provincial Corr. pisze z tego powodu: „Wszelki 
zabiegi zmierzające do nadania projektowi innej form 
równałyby się całkowitemu odrzuceniu projektu. Z teg 
tćż powodu rząd królewski, aby zabezpieczyć przypri 
wadzenie do skutku ważnćj tćj reformy, użyje w obi 
stanowiska Izby panów wszelkich środków, jakie prz) 
sługują mu z prawa korony w tak nadzwyczajnyc 
wypadkach.“

Jak Nord. Al lg. Z tg. donosi wypracowało m 
nisterstwo oświecenia projekt do prawa o w y s t ą 
pieniu z kościoła.

AUSTRYA I WĘGRY.
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gżeniu parlamentu węgierskiego spór zacięty, jak się 
|aj wywiązał między hr. Lonyayem i jednym z prze- 
¿zców Csernotonyim, przybrał niespodziany obrót, 
'chwili zawieszenia na pół godziny posiedzenia, w 

Lym to czasie ministrowie mieli się naradzić, jak im 
Liąpić należy w obec wniosku Kolomana Tiszy, żą- 
Cjącego, aby dla rewizyi porządku dziennego złożyć 
Lyczajną komisją, przyszło niespodzianie międzj- Lo 
Ayem a Csernotonyim do porozumienia. Jakież było 
Siwienie Izby, gdy po otwarciu posiedzenia odezwał 
rCsernotonyi w te słowa: na posiedzeniu 18 b.
F byłem o tyle nieszczęśliwym, iż mimo mej woli 
hieni powód Izbie do niezadowolenia z tego co tu za- 
fyo. Mogę odwołać się na mych kolegów, zasiadają-

(cli w tern zgromadzeniu, że już nazajutrz wyraziłem 
do nich, iż gdyby mi się nadarzyła sposobność, 

prawić wywołane tutaj z mojej winy zgorszenie, nie 
plułbym się ani chwili spełnić to, co do mnie nale-

Proszę Izbę o puszczenie w niepamięć scen, jakich 
yla świadkiem 18 b. m. (Eljen!) Żałuję niewynio- 
oie, iż bez złego zamiaru byłem powodem całego tak 
¡einiłego zajścia. Co właściwie zamierzałem powie- 
peć, o tern rozpisałem się obszerniej zaraz nazajutrz 
dzienniku przezemnie redagowanym (Eldnor). Go- 

„ość Izby tak dobrze spoczywa mi na sercu, jak ka­
żeniu z nas panowie. Proszę jeszcze raz panów o 
Łicenie zasłony zapomnienia na ostatnie wypadki, 
ftljen! Eljen!)

Po nim powstał prezes ministrów hr. Lonyay 
Itak przemówił: Po przemówieniu >. Csernatonyego. 
,o intcrpretacyi złożonej przezeń w tern Zgromadzeniu, 
Łyrażam i ja mój żal nad tern, co tu zaszło i proszę o 
Łuszczenie w niepamięć scen z 18 b. m.

Mimo podobnego porozumienia się, wieści o prze­
sileniu gabinetowem utrzymują się coraz uporczywiej, 
,co więcej, mówią o niem jako o rzeczy spełnionej 
Won dowiaduje się, że baron Wenckelheiin jeździł 
do Wiednia w sprawie utworzenia nowego gabinet 
fester Llyod donosi, że minister Kerkapolyi u- 
stąpi już teraz, a Reform dodaje, że Lonyay i Ker- 
tepolyi mieli 27 b. tn. udać się do Wiednia niby to 

jiv sprawie bankowći, w rzeczywistości jednakże w kwe- 
Istyi przesilenia. I

Z przesileniem gabinetowem ma być rozstrzygnię 
ta sprawa najwyższego komendanta honwedów.

Pester Lloyd zapewnia, że arcyksiąże Józef, 
który jeździł do Alssuth celem złożenia w ręce cesarza 
swej godności nie otrzymał dymisyi; z uporządkowa- 

Iniein wzmiankowanej sprawy połączono także nomina 
cyą minttsra honwedów.

Telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Bazylea, 27 listopada. Według Baseler Nach- 
richten przyjęła rada kantonalna Soloturnu 79 gło- 

i sami przeciw 27 uchwałę rady rządowćj w kwestyi 
kościelnej. Ksiądz Gschwind w Śtarrkirch uznany 
przeto został jako prawowity pleban.

Bern, 27 listopada. Preliminarz budżetu szwaj­
carskiego na rok 1873 wykazuje przewyżkę 170,000 
franków w dochodach. Wielka rada kantonu Luzern 
uchwaliła 82 glosami przeciw 40 przywrócenie nowi- 
cyatu w klasztorze żeńskim w Eschenbach.

Peszt, 26 listopada. Wieści o tutejszóm przesilę 
niu ministeryalnćm nie mają w’edle Pester Corre­
spond enz żadnej zgoła podstawy.

Wersal, 27 listopada. Rada ministrów zbierze się 
dzisiaj dla powzięcia postanowień koniecznych w sku­
tek sprawozdania p. Batbie. Jak do Agence Havas 
donoszą, toczą się wciąż jeszcze półurzędowe rokowa­
nia dla sprowadzenia porozumienia obopólnego. We­
dle tego samego źródła weźmie prezydent udział w ju­
trzejszych obradach Zgromadzenia narodowego nad 
wnioskiem p. Kerdrel.

Rzym, 26 listopada. Izba deputowanych wybrała 
na dzisiejszém posiedzeniu kandydata stronnictwa mi- 
nisteryalnego p. Piroli wicemarszałkiem, a następnie 
obradowała daléj nad budżetem ministra spraw zagra­
nicznych. Opinio ne twierdzi, że wiadomość o zmia­
nach zamierzonych w personale uwierzytelnionych u 
dworów zagranicznych reprezentantów włoskich a szcze­
gólnie o dymisyi hr. Cadorna w Londynie nie ma ża­
dnej podstawy.

Plymouth, 27 listopada. Wedle przywiezionych 
tu przez parowiec „Tasmanian“ wiadomości z Amery­
ki południowej spodziewać się można zadowalniającego 
załatwienia istniejących pomiędzy Peruwią a Boliwią 
kwestyi spornych. — Izba deputowanych w Peruwii 
przyjęła wniosek rządu, podwyższający cło wchodowe 
od mąki, pszenicy, tabaki, wina i napojów gorących.

Nowy Jork, 26 listopada. Parowiec „Carolina“ 
rozbił się dnia 14 b. m. w podróży z Baltimore do 
Queenstown. Wszystkie znajdujące się na nim osoby 
ocalały.

Nowy-York, 26 listopada. Co do treści wydać się 
mającego orędzia miał prezydent Grant oświadczyć, że 
takowe nie objawi zmiany jego polityki. Czy amnestya 
ma być poleconą, rzecz jest jeszcze nie postanowioną, 
w każdym razie stać się to może wtenczas tylko, że 
amnestyowani złożą przysięgę na konstytucyą.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Młody lecz głośny już z sumienności i talentu adwokat 

Ludwik Berteau kocha z wzajemnością piękną Genowefę córkę 
pułkownika Torelly. Młodzi ludzie przybrani już do ślubu mają 
jechać do kościoła, gdy nagle w skutku potwornej intrygi u- 
knutćj przez starego lichwiarza Mauwergnati dowiaduje się pan 
miody, że majątek który posiada i imię które nosi nie do niego 
należą. Matka jego bowiem jeszcze za życia męża miała stósu- 
nek miłosny z pewnym także już nieżyjącym malarzem, a owo­
cem tego nieprawego związku był nasz bohater. Przekonawszy 
się, że udzi i ,ne mu odkrycie jego właściwego pochodzenia nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, widzi młody Ludwik koniecz­
ność wyrzeczenia się nietylko majątku ale i narzeczonej, którą 
kocha nad życie. Instynkt zachowawczy mówi mu, żeby zni­
szczywszy wyświecający rzecz dokument, ukrył prawdę, zatrzy­
mał majątek i podał rękę pięknej Genowefie — drogą prawa 
pisanego przez ludzi nikt mu nic dowieść nie zdoła, sumienie 
mówi wręcz przeciwnie.

Ludwik idzie za głosem sumienia. — Oddaje majątek ko­
mu należy, zrywa z Genowefą, lecz wiedziony uczuciem syno­
wskiego szacunku dla matki, wzbrania się stanowczo wyjawić 
przyczynę tego postąpienia.

VV stósownćj chwili zjawia się matka i oskarżając sama 
siebie, wykazuje jak, wielką jest szlachetność Ludwika. Geno­
wefa uwielbia go jeszcze silniéj, a surowy pułkownik Torelly 
nie waha się oddać rękę jedynej córki takiemu człowiekowi.

Oto jest pobieżna treść 4 aktowej komedyi Augusta Vac­
quéri e.,Syn“ wystawionej wczoraj w pięknym przekładzie p. 
Karola Chłapowskiego. Podaliśmy tylko główne motywa 
saméj rzeczy, pomijając szczegóły intrygi nawiązanćj bardzo 
zgrabnie, potykającej się śmiało, oko w oko z przedmiotem 
który jćj dotyczy.

Piękną jest tendeneya sztuki i jćj artystyczna budowa. — 
Bez uprzedzenia się dla autora, którego imię należy w Paryżu 
do głośniejszych, bez tćj nawet okoliczności iż „Syn“ stał przez 
^■^^MiL^^spSifaM^^^nmhdi^rąnęaisc ‘ jesteśmy prze­

konani, że utwór ten za każdem powtórzeniem zwiększać bę­
dzie kolo swoich zwolenników.

Nieodzownym tego warunkiem jest tu bardzićj niż w in- 
nych komedyach jakość gry artystów, która na wczorajszem 
przedstawieniu nie zalecała sie ani wyrównaniem, ani nawet do­
brem przygotowaniem się.

P. Molski (Ludwik) stara! się być panem ruchów i głosu, 
co mu się też w znacznej części powiodło, nie powiemy jednak 

J5, • sw°jq r°lę gruntownia wystudyował, aby był
starał się zgłębić naturę charakteru którą przedstawiał. Rola 
jego jest bardzo trudną, wymaga głębokiego obmyślenia i grun­
townych studyów, tych zaś p. M. widocznie nie robił. Cienio­
wanie w dól i górę, ciągle cieniowanie jest pierwszym warun­
kiem poprawnego wykonania roli Ludwiku — lecz cieniowanie 
to wyrażać powinno pewną myśl, uwydatniać przejściowe fazy 
duchowego nastroju, powinno być poparciem pewnego z góry 
przyjętego a ze znaczenia wyuczonych słów płynącego systemu.

Czy p. M. miał jaki system?
Na wskros dramatyczua rola matki Ludwika powierzoną 

była p. Wesołowskićj i w grze jćj utonęła jak w morzu 
monosylab i wykrzykników rzucanych na oślep.

P. Puchnie wski (Armand de Bray) grał o tyle przy­
zwoicie, o ile niedopisująca pamięć pozwoliła. Mamy go jednak 
po części za wytłumaczonego, występując bowiem co wieczora, 
nie zawzse jest w możności sprostać swemu ciężkiemu zadaniu: 
komika i salonowego kochanka.

Miłe wrażenie robiła p. Nowakowska (Genowefa) dowo­
dząc, że dramatyczna bohaterka nie zepsuje roli lekkich, a na­
wet, jak to już miało miejsce, naiwnych kochanek!

Najlepiej, bo nader poprawnie i charakterystycznie wypa­
dła rola Mauwergneta (p. Benda). Trafna charakterystyka po­
staci, stosowna miara ruchów i głosu, w calem znaczeniu przy­
zwoite zachowanie się pośród sytuacyi dających wielką łatwość 
popadnięcia w przesadę — oto zalety wczorajszój gry p. Beudy.

telegr&afiiy.
(Z biura Wolffa.)

Borlin, 28 listopada. Wczoraj wieczorem 
zebrali się pod przewodnictwem marszałka For- 
kenbecka liczni deputowani śejtnowi celem na­
radzenia się nad utworzeniem komitetu central­
nego ku spieszeniu w pomoc dotkniętym po­
wodzią mieszkańcom okolic nadmorskich. Ks. 
następca tronu przyjął ofiarowany mu prote­
ktorat, nad mającym się utworzyć komitetem, 
którego ukonstytuowanie nastąpi 30 b. m. i 
który natychmiast wejdzie w stosunki z miej- 
scowemi komitetami.

Gąbin, 28 listopada. Według pewnych 
wiadomości można uważać cholerę grasującą w 
powiecie Ełkskiin za wygasłą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 28 listopada. Wczoraj pomiędzy 5 a 6 go­

dziną z wieczora srożyła się nad miastem naszćm burza połą­
czona z silnym grzmotom i iicznemi błyskawicami; fenomen to 
rzadki w obecnćj późnój już porze roku. Miejscami, jak nam 
donoszą miał spasę grad. Po przejściu burzy widać następnie 
było przez cały wieczór na ciemnćm lazurowćm tle nieba licznie 
spadające gwiazdy, niekiedy kilka na raz mianowicie po drodze 
mlecznej. Widok ten ogólną na siebie zwracał uwagę.

— * Prokuratorya tutejsza pociągnęła nas do odpowie­
dzialności za artykuł petitowy w numerze 219 Dziennika pod 
tytułem: Równouprawnienie w Prusach, przedrukowany 
u Gazety toruńskiej a dotyczący wyboru burmistrza w 
Wąbrzeźnie.

’ — * Korespondent! do Berliner Börsen Ztg. (nr. 553) 
z Poznania, pisze co następuje: „W końcu przystąpiono do wy­
boru członków Rady nadzorczej w migjsce ustępujących wedle 
statutów. Wybrano tych samych członków i nowego członka 
bankiera Liibke z firmy Iiinsberg, Liibke et Co. w Ber­
linie. O ile z jednćj strony świetne rezultaty dowodzą żywo­
tności towarzystwa, o tyłe, z drugiej strony tak administracya jak 
wybór rady nadzorczej najlepszym są dowodem przeciw ogłasza­
nym przed niedawnym czasem wieściom, że Tellus jest czysto 
narodowo polską instytucyą.“

■— * W dniu jutrzejszym o godzinie 8 wieczorem w lo­
kalu Krzymińskiego zebranie wyborców miejskich w celu poro­
zumienia się co do przyszłych wyborów.

— * Repertoar kilkodniowy w Teatrze Poznańskim 
jest następujący: W Teatrze Miejskim, w Sobotę d. 30 li­
stopada: „Sztuka przypodobania się czyli Wicehrabia de Le- 
torieres? W Niedzielę d. .1 grudnia w Teatrze llilde- 
branda trzy wesołe sztuki: „Żona u wód“ „Garibaldi“ I. Rose- 
na, przekład Karola Chłapowskiego. „Kominiarz i Młynarz“ 
fraszka I. N. Kamieńskiego. W Poniedziałek d: 2go Grud­
nia w Teatrze Miejskim Komedya Franciszka Ponsard’a 
„Lew Zakochany“ która swojem pierwszćm przedstawieniem za- 
dowolnila widzów i powszechne obudziła zajęcie. Przygotowu­
je się Macocha H. Balzak’a w przekładzie Krystyna Ostrow- 
kiego, „Anioł Śmierci“, nader efektowny dramat przez Teodo­
ra Barricres i S. Plouvier a przez dyrektora sceny poznańskiej 
1 f‘ j • F Przel°r-ony,. „Cyrulik Sewilski“ jedno z najweselszych 
ariydzieł Beaumarchais’go w t!umączeniu dr. Olendzkiego i „Pół 
Miliona ) komedya-przez Władysława Sakowskiego polecona 
przez Komitet doradczy. Po tycli czterech sztukach dopiero 
danym będzie „Przeor Paulinów“, którego wystawienie i czasu 
i kosztów znacznych wymaga.

* Wczoraj było na przedstawieniu w teatrze 286
osób.

* Wedle najnowszego rozporządzenia król, rejencyi 
wybór na deputowanego do sejmu z powiatów Krobskiego i 
Wachowskiego odbędzie się nie 9 ale 10 grudnia r. b.

* Policyjne doniesienie. Zginęła skrzynia, w której 
znajdowała się bielizna, czarne jedwabne okrycie, spodnie, chu­
stki do nosa, kołnierzyki i inne drobiazgi.

“ * Inżynier Latham znany budowniczy kanałów, prze­
bywający od dni kilku w Poznaniu zwiedzał przedwczoraj mia­
sto nasze i po kilkugodzinnej przejażdżce po mieście oświadczył, 
że podobne niedokładne, zdrowiu szkodliwe urządzenie nie zna­
lazł nawet .w Gdańsku, które to miasto pod względem niepo­
rządku i niechlujstwa ma wyrobioną reputacyą.

. * Towarzystwo Polskie odbędzie przyszłe posiedze­
nie 8 grudnia o 4 godzinie po południu w lokalu p. Klrzy- 
mińskiego. ‘

. —.’.Zebranie akcyonaryuszów kolei kluczhorsko-po- 
znanskiej po raz pierwszy odbyło się w dniu wczorajszym w 
hotelu Myliusa pod przewodnictwem p. Kardorffa, posła na 
sejmie pruskim. . Na zebraniu tćm uchwalono, kolej rzeczoną w 
trzy lata od dnia udzielenia rządowćj koncesyi wybudować. 
Kapitał 12 milionów już zebrany. Następnie przystąpiono 
do ukonstytuowania towarzystwa. Obecnych było 36 akcyona­
ryuszów reprezentujących 4197 głosów uprawnionych do gło­
sowania. Każde 10 akcyi, wedle ustawy daje jeden glos. Dom 
J akóba Landau z Berlina ma 1415 głosów, a dom Weber 1245. 
Większością głosow do rady nadzorczej obrani zostali następu­
jący pp. 1) poseł Kardorff, 2) Neumann właściciel dóbr, 3) ban­
kier Jakob Landau, 4) radzca regencyjny Schultz, 5) hr. Bethusy- 
IIuc, 6) asesor Fnedenthal, 7) Berthold Basemann, 8) dr. Hö- 
nigsmann, 9) I. C. Semper, 10) Frensdorf, 11) rzecznik Orgler 
z Poznania, 12) dyrektor banku prowincyonalnego Bill, 13) taj­
ny radzca Mollard z Góry, 14) Burhardt z Raduchowa, 15) Bro­
nisław Dąbrowski z.Winnogóry i 16) nadburmistrz Weber, 
ii®. — * W Krotoszynie odbędą s’ę 4 grudnia wybory na po­
sła do sejmu prowincyalnego.

— ’ pr. Zygmunt Wilkoński zamienił dobra Racice 
pod Kruszwicą na nieruchomość tu w Poznaniu położoną tj. 
Hotel pod Czarnym Orłem do Emila Meisnera Niemca na­
leżącą. Nabył zaś od Wilhelma Wahrenberga Niemca wieś 
rycerską Romb i no, w .pobliżu Inowrocławskiego cetratnegi 
dworca kolei żelaznej położoną. —

— * W sprawie szpitala powiatowego w Wągrówcu pi- 
szą do Kury er a:

„Lekarz . dyrygujący nie jest jeszcze, obranym. Nie prze­
sądzając zamiarów komisyi lekarskiej, uważamy sobie za obo­
wiązek zaznaczyć, że opinia tutejszych mieszkańców bardzo 
przemawia na korzyść dr. Zielewicza. Zdatny ten lekarz przez 
półtora roku swćj asystentury przy klinice wrocławskiej, dał 
dowód, że funkeye lekarza w zakładzie leczniczym nie są mu 
obce, a praca jego, naukowa znana w świecie lekarskim każą 
się spodziewać, że nietylko cierpiąca ludzkość, ale i umiejętność 
zyska na tćm, jeżeli lazaret wągrowieeki będzie mu oddany.“

Co do nas, godzimy się tern chętniej na zdanie korespon- 
denta Kury era, ile że jesteśmy przekonani, że bezinteresowne

prace społeczne przez ludzi dobrej woli podejmowane, powinny 
być wynagradzane takiemi stanowiskami urzędowemi, gdzie 
głos obywatelstwa polskiego w sprawach powiatowych ostate­
cznie rozstrzyga.

— * Sądy przysięgłych. W dniu 25 listop. rozpoczęły 
się w lorunhi roki sądów przysięgłych pod prezydeneya ra- 
dzcy sądu powiatowego p. Lii fiera z Grudziądza.

“ * Nowy prorok. W okolicy Elbląga, pisze Gazeta 
I orunsaa, nowy pojawił się prorok w osobie wyrobnika H ijl- 
debranka, który miewał kazania wobec licznie nawet zgroma­
dzonych tłumów, a gdy polieya zakazała mu tego, chodzi od 
domu do domu i odbywa w gronie rodzinnein ćwiczenia ducho­
wne, znane u protestantów pod nazwą Bet u ud Bibelst lin­
de. Sława jego zresztą dość szybko się rozniosła. Wzywają 
go do siebie spragnieni pociechy ludzie z Berlina, a prorok 
przyrzeka im stawić się pomiędzy nimi.

. * Nasza emigracya, Bardzo rzadko spotykamy się
w dziennnikach niemieckich z sprawiedliwą oceną stósunków 
naszych, wyjątkiem jest to co pisze Schlesische-Ze itung a 
mianowicie Towarz. histor.-literackie w Paryżu wydało i w tym 
roku nowy tom swego rocznika, w którym zawierają się rze­
czywiście szacowne artykuły i rozprawy; natomiast twierdzenie 
korespondentów, jakoby wzmiankowane stowarzyszenie zalewało 
Galicyą i Poznańskie polsko-historyeznemi i ultramontańskiemi 
broszurami i większeuii dziełami jest bez podstawy. Również 
mj lj, się ci korespondenci, którzy donoszą, że silnie w najmłod­
szej polskiej emigracyi reprezentowane socyalistyczne stronni­
ctwo przyłączyło się częścią do międzynarodowego stowarzy­
szenia robotników, częścią połączyło się z moskiewskimi so- 
cyahstami i utworzyło wraz z tymi ostatnimi w Zurichu samo­
dzielne stowarzyszenie soeyalistrw. Nie wielu bardzo Polaków, 
ktiirzy bawiąc w Szwajcaryi noszą się z ideami socyalistycznemi, 
również jak znany komunista W. przebywający obecnie w Lon­
dynie, są dziś bez wpływu i znaczenia a działania icli spotykają 
się z surowym sądem ze strony własnycli ich rodaków, jak tego 
dowodzą częste artykuły zamieszczone w Dzienniku Pozn. 
Zresztą liczba emigracyi polskićj zmniejsza się z dniem każdym. 
Śmierć znaczne w ich szeregacli poczyniła wyłomy. Wielu u- 
miało wyrobić sobie za granicą bardzo poważne stanowisko, a 
i niłodsza generacya, kształcąca się w Francyi, Belgii, Szwajca- 
rY’ * Niemczech w wyższych zakładach odznacza się przeważnie 
pilnością . i opuszcza po przebytych ścisłych egzaminach z do- 
bremi świadectwami w ręku pomienione zakłady.

— * Z Komisyi Wystawy starożytności i zabytków 
sztuki, mających się urządzić w Krakowie, w pałacu bisku­
pim, otrzymujemy zawiadomienie, iż termin nadsyłki przedmio­
tów oznaczouy na dzień 25 b. ni. odroczonym zostaje do 
dnia 4go. grudnia b. r. z przyczyny opóźnionćj wysyłki tych 
szczególnie przedmiotów, które przez krajowe Komisye Wy­
stawy Powszeclinćj lwowską i brodzką, zameldowane zostały, 
a dotąd jeszcze nie są do dworców kolei żelaznćj odstawione. 
Nawet bogata przysyłka z zamku Podhoreckiego i zabytki 
XX. Sapiechów, oraz hr. 'Tarnowskich, nie nadeszły jeszcze 
do Krakowa.

Komisya uprasza o pośpiech, gdyż z tego powodu o'.warci 4 
Wystawy srarożytności w Krakowie byłoby opóźnionćm.

— * Franciszek Ksawery Wołowicz artysta dramaty­
czny umarł w Stanisławowie, w wieku lat 36.

— * Stefan Batory Matejki. — Urzędowa Gaz. Wied, 
z dnia 23 b. m. donosi co następuje: „Dziś zwiedzał cesarz 
wystawę austryackiego towarzystwa sztuk pięknych i zatrzymał 
się ldlu>'o przy oglądaniu wielkiego historycznego obrazu Jana 
Matejki: „Stefan Batory.“

— ? Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 listopada Satur­
nina biskupa, w kalendarzu słowiańskim Przemyśla.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o godzinie 
3 minut 50.

Dnia 29 listopada 1428 urodzenie Kazimierza Jagiellończy­
ka. — 1466 traktat toruński z krzyżakami. — 1480 śmierć Dłu­
gosza. — 1494 potwierdzenie przywilejów ziem pruskich. — 
1501 wjazd Aleksandra na koronacyą do Krakowa. — 1662 het­
man Wincenty Gosiewski rozstrzelany przez żołnierzy. — 1770 
Austryaey zajmują Spiż. — 1830 powstanie narodu polskiego. 
— 1850 dr. Brawacki skazany w Paryżu na więzienie.

Śrem, 26 listopada. — (Przypadki śmierci. — Wybór. — 
Reparacya mostu. — Wieczerza. — Choroba. — Potrzeba pol­
skiego handlu towarów łokciowych. — Wskazanie.) — W dr i- 
S'ój połowie przeszłego miesiąca zmarł nagle w powrocie z 
Dolska do domu, tknięty apopleksyą, Celestyn Okulicz, 
właściciel dóbr Lubiatówka. Zmarły należał do grona tych oby­
wateli naszego powiatu, którzy się nigdy nie uchylają od wy­
pełniania wkładanych na nich obowiązków obywatelskich, bio- 
rąc słabemi swemi silami udział w każdem przedsięwzięciu, do­
bro publiczne na celu mającem. — Na początku bieżącego mie­
siąca wyrwała śmierć z pomiędzy nas, zamieszkałą w mieście tu­
tejszóm Dorotę z Korytowskich Święcicka. Rodzinę tę bardzo 
srogie dotknęło nieszczęćcie. Niedawno zbyt temu, bo w lu­
tym b. r. odprowadziliśmy do grobu zwłoki powszechnie sza­
nowanego i cenionego ojca rodziny, ś. p. dr. Tadeusza Świę^ 
cickiego, a teraz w kilka miesięcy po jego śmierci zakoń­
czyła swój żywot żona jego Dorota. Oboje w najlepszym wie­
ku życia zeszli z tego świata, pozostawiając cztery sieroty po 
sobie, opieki i wychowania jeszcze potrzebujące. Krewni zmar- 
ł go_ zajmą się zapewne losem nieszczęśliwych sierót. — Człon­
kowie tutejszej rady miejskiej wybrali na ostatniem swem po­
siedzeniu na sześcioletni peryod wyborczy, od roku 1873 po­
cząwszy aż do roku 1879, jednogłośnie tych samych trzech wy­
borców do obierania deputowanego z gmin miejskich na sejm 
prowmcyonalny, którzy dotąd przez sześć ubiegłych lat funkcyą 
tę sprawowali, to jest właścicieli miejskich pp. Franciszka Bo­
gackiego, dr. Macieja Po widz kiego i Antoniego Swinar- 
s kie go.. Jak wiadomo wybierają wyborcy z kilku miast, tu­
tejszego i sąsiednich powiatów w Nowem Mieście deputowanego 
na sejm prowincyonalny. — Z powodu bardzo powolnego repe­
rowania mostu, położonego tuż przed miastem na żwirówce 
sremsko-poznańskiej powstają nader wielkie niedogodności, a 
nawet i szkody dla osób, które jadąc z towarami lub ładunkiem 
w ogolę, wjeżdżać muszą do miasta, lub wyjeżdżać z miasta po 
piaszczystej, i nieuregulowanej drodze, przez miejskie błonia pro­
wadzącej. Zdarzało się, że nawet osoby, pocztą do Poznania 
jadące, spóźniły się o półtory godziny, dla tego, że wóz po­
cztowy z rozmiękłej drogi pobocznćj na żwirówkę wjechać nie 
mógł, i dopiero w nocy dwóch koni szukać do przyprzęgu mu- 
SJano, aby wóz na żwirówkę dostać. Jest przeto w interesie 
ogółu, aby most ten zreparowano jak najprędzej, nie czekano 
na reparacyą sześć do ośmiu tygodni. Reparacya mostu trwa 
już cztery tygodnie, a taki most powinien być w dwóch tygo­
dniach zreperowany. — Grono znajomych i przyjaciół pożegnało 
na wspólnćj wieczerzy, danej prz.eszłego miesiąca w hotelu Ka- 
dzidłowskiego, mistrza budowniczego i architekta p. Antonie­
go Perzyńskiego, który z naszego miasta wyprowadził się 
do, was do Poznan>a. Opuszczający nas architekt przeżył w na- 
szeni mieście dwadzieścia lat życia, i brał nie tylko w rozwoju 
miejskiego życia, ale i w ogóle w każdśj pracy publicznćj bar- 
< zo czynny i gorliwy udział. Miastu ubyła przez to jedna siła 
lnteligencyjna. Wyprowadzającemu się od nas do Poznania, 
znanemu powszechnie z wielu trwale i pięknie pobudowanych 
u nas gmachów, do których i tutejszy budynek gimnazyalny i 
gmach kolegium jezuickiego należy, jako tćż cenionemu ze zdol­
ności i sumienności w swoim zawodzie, życzymy jak najlepsze­
go, powodzenia. — Od paru tygodni panują, u nas pomiędzy 
dziećmi z irmce. Powietrze mamy zupełnie wiosenne. — Wielki 
w tutejszem mieście daje się c:uć brak polskiego składu towa­
rów łokciowych. Handel taki zawierający płótna, sukna i inne 
materye, nie żleby tutaj prosperował. Zwracamy tedy uwagę 
naszych przemysłowców, ażeby który z nich otworzył w naszćm 
mieście taki skład, a z pewnością wyjdzie na tem dobrze, bo 
tak w mieście samem jak i w okolicy, zamieszkałej przez lu­
dność polską, znajdzie wielu odbiorców. — W czwartek dnia 
21 b. m. skazał kryminalny wydział tutejszego sadu powiato­
wego pisarka Wolnie wieża, o którym czasu swego donosi­
liśmy , ze skradł z listu, do prynćypała jego adresowanego, pie­
niądze, na rok więzienia, a krawca Wolffa, u którego odbyła

•D&nipulacya rozłamania pieczęci listu z pieniędzmi, przy 
której to manipulacyi z-ginęło 6T0 talarów, na półtora roku wię­
zienia. Wolff nie przyznał się do niczego, tak że 600 talarów 
zaginęło bez śladu.

Grodzisk, 15 listopada. (P rz odstawień ie amator­
skie. — W ybory reprezentantów miejskich.) Jedną 
z najprzykszejszych w życiu sprawozdawcy jest bez wątpienia 
chwila ta, w której zmuszony jest pisać o rzeczy, o której po­
mimo najszczerszćj chęci, nie wiele słów przychylnych powie­
dzieć może. Ta,uwaga nasunęła mi się pod pióro, gdy się za­
brałem do doniesienia o odegranej w przeszłą niedzielę przez 
grono amatorów należących do tutejszego kółka towarzyskiego, 
komedyi Michała Bałuckiego pod tytułem: „Radcy pana radcy“ 
bała p. Kutznera całkiem prawie napełniona była publicznością 
która przyzwyczajona do widoku prawdziwie pięknych sztuk 
jak np. Panie kochanku, Emigrant w Galicyi, Wesele na Prą­
dniku, Nowy Rok, Ulica nad Wisłą, spodziewała się i tym ra­
zem doznać przyjemućj rozrywki. Tymczasem pomimo okla­
sków,, przedstawienie prócz gry pana Sw. było nie udatne — 
przytem i, wybór sztuki się nie podobał.

Pomimo wzorOwćj w tym roku gorliwości wyborców na­
szych, nie zdołano przy ukończonych co dopiero wyborach do

reprezentantów miejskich ani jednego przeprowadzić Polaka a 
obierano ich czterech. Wprawdzie w trzecićj klasie w którei 
ludność polska najwięcej jest jeszcze reprezentowaną wyszedł 
z nniv wyborczej przy pierwszem głosowaniu kandydat nasz 
p. Górski, ale ponieważ ten nie zamieszkuje w Grodzisku !e 
szcze roku, d a tego przeciwny obóz zaprotestował przeciw te­
mu wyborowi . w skutek tego nastąpiło powtórne glosowanie 
na innego kandydata p. Aleksandrowicza, który jednak 
nie osiągnął absolutnśj większości głosów. Smutny ten rezultat 
daJ8 nam najlepszy obraz stósunków naszych. Miasto nasze 
zamieszkane w większej połowie przez mieszkańców narodowo^ 
sci polskiej liczy w pierwszym oddziale zaledwie trzech a w 
drugim oddzia e 12 wyborców Polaków. W trzecim oddzlak 
obóz nasz wyrównałby przeciwnemu obozowi, gdvbv tylko Ii 
sty wyborcze z większą aktualnością prowadzone były lecz 
niestety przy każdych wyborach brakuje zwykle kilka^ nazwisk 
polskich. 1 o też z tego powodu usilnie się o to starać nowin- 
msmy, aby w przyszłym roku w tym czasie, w którym listy 
wyborcze wyłożone zostaną, wszyscy uprawniani do głosowani! 
przekonał, się naocznie o tćm, czy ich w listach nie pornS 
Prócz tego trzeba koniecznie tych mieszkańców, którzy dallko 
więcćj niz praktykowane u nas minimum 200 tal. maja dochodu 
a tylko przez zrozumianą i szkodliwą dla ogółu oszczędność 
wykazują mniejszy dochód i w skutek tego nie posiadają Drawa 
do głosowama, pobudzić do ofiarowania tych kilku złotych po­
datku na uprawę wspólnćj roli, która kiedyś stokrotny wydać 
może owoc. Z drugiej zaś strony zaznaczyć wypada że wielu 
znów znaiduje sm takich mieszkańców, ktńrzy chociaż maja zna" 
czny dochód, jednak pomimo najszczerszćj chęci nie sa w sta 
me takiego podatku opłacać, a to z tćj prostej przyczyny iż 
część ich zysku pochłania lichwa, z którćj szpon tyllL & im 
zyczkowa wyrwaćby ich mogła, a którćj załóż.enic tak ntestety 
leniwo postępuje, jakby niebezpieczeństwo jeszczo zbyt dalekiem 
Od „as było. Jnż to prawdą a Bogiem przyznać musimy żeśmy 
baidzo pospieszni do przedsięwzięć, ale wnet ustajemy w ici 
dokonaniu. O zapał nie trudno u nas, lecz gdy rachubl om la 
lub gdy sprawa cokolwiek nakładu lub zabićgów wymaga sty­
gnie natenczas gorącość i zapominamy o tóm, że wnief zc7 e 
sen trze ba łączyć męztwo cierpliwości^ i wt 
trwałością! Niechaj te słowa i to znane przysłowie• Ins
dla’tvchC1|Hńdat<< b?Azi° zache,t4 do energiczniejszego działania 
dla tycli, którym ostateczne ukonstytuowanie spółki pożyczko-
myJ s^ę ŚSeew.ićOteł0’ »P°. te£ dzKoż°e-
my się spodziewać, ze zabiegi nasze około wsnólnći snnwv 
pomyslmejszym n,ż dotychczas skutkiem uwieńczone zB’

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

^.rldi .łomu III. jest juz do połowy doprowadzony spodzie 
wac się więc można, że tom ten nader ciekawy jako^awterah' 
dzie na? Now)eRoF2°l8klŚJ‘’ d°tąd nigdzie nie ogłoszone wy)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 listopada.

HOTEL FRANCUZKI: Hrabia Taczanowski z Taczanowa Tres
cZszynadP±’ ZyCt!inSkiüäarzewa- Pateaś°w^rsTkaeSz 
(xoiaszyna. Chrzanowski z Charzewa, Bieńkowski z Króle-

HOTEL DU NORD. Duchowski z Pakości, Rudnicki z Plesze- 
tnwyMlCha Skl Z Sledlc3’ Zabłocki z Czerlina, Kober z Bio-

BAZAR. Zieliński, Starze wski i Podczaski z Królestwa Pol­
skiego, Kalkstein z Mieleszyna, Banachowicz z Wrocławia 
Błociszewski z Przecławia, Lr. Bniński z Samostrzela We-’ 
sierski z Podrzecza, p. Rekowska z fam. z Koszut Kurna­
towski z zoną z Pożarowa, Stablewski z Smolić p. Stable- 
wska z córką z Wilkowa, Koczorowski z Dębna.

H0IzJŁi?ZY^ISKp’ z Odrowąża, Molinek z Rydzyny
Zychlinski z Prus Zachodnich, Pavierni z Warszawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Nro Berlin, 27 listopada. Pszenna Nro. 0 12Nro. 0 1 1 lij-li, rzana Nr. 0 8|.8£ _ Nr 0 . ! 8A_7^

Wiadomości giełdowo.
GieYda isuznaiiMha, 28 listopada.

Poznańskie stare 3| % listy zastawne 934 żąd. Poznań:
UstTrent ° 94^ till’d ° ~ p b taL Płac-

■ -• * 94 tal. zad. Poznanskie prowincyonalne akbajowe 114 ta żąd. - Pozn. 5°/0 obligacye pYow 101 
ząd. Poznan 5»|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal n 
Poznańskie 4| °|0 oblig. pow. 92| tal. żąd. — Oblig pozn \
5»/ 'yiOOLP\a7 °ibIlgń miCjSk- 4% 9°ł tal%M. - ObUg. mie 
5 /„ 100J tal. pł. Rumuny — talar. — 31 % Obligacye dli 
Pan3t'yoweg° 89| talar. — 4°0 pożyczka państwowa 94.) ta 
a1!0 Bółnocno-memiecka pożyczka związkowa 1001 tal plac 
Akcye kolei ze aznćj marchijsko-pozn. 55 tal. płac. — Pol: 
banknoty 82| tal ząd. — Zagraniczne banknoty 994 płac

“Sa TOcz°ie dL"'id') (Bniński, Chłapowski i f 
łl32 plac. — KWilecki, Potocki i Spólk. — żąd. — Ws, 
^“■eckie akcye bank 112| pł. _ Wschod.-niem. produk, 
ne akcye bank. 93| płac. — Prowincyonal. wekslowe i disk 
towe akcye bankowe 103J plac.

Zyto: cena regulacyjna 55 — na listopad 55, na Iist( 
grudzień 55 _ grudzień-styczeń 1873 55 — styczeń-luty 
luty-marzec oo| na wiosnę 1873 55
na gHKDteYVT“6113 reg,"apWna 17& - listopad 11 
P«73 rd!8' 6 “ na stycze6 1873 r- 17#> - na 1
w związk 1 81, maj-czerT- 1§ł kWi6Cień ~ kwieciefi-’

Maarsa telegraficzne.
S25C35ECIiV, 28 listopada 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

listopad 82| 
na wiosnę 82| 
maj-czerwiec 82|

Żyto: stale
na listopad-grudzień 55| 
na kwiecień-maj 56 
maj-czerwiee 56

BERŁI1V, 28 listopada 1872.
Stan powietrza: deszcz

Olćj rzep.: spok. 
w miejscu 23| 
listopad-grudzień 22-fr 
na kwiecień-maj 23|

Okowita: słabo 
w miejscu 18J 
listopad 18| 
listop.-grudz. 18£ 
na wiosnę 184

Pszenica .--stale 
na listopad 
na kwiec.-mąj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na listop -grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee 
Okowita: stale 
na listop. 
na kwiec.-mąj 
na maj-czerwiec 
Owies: stale

kurs 1 kurs
początk. końcowy

821 
811

56 
561 
56 i 
56|

23|
24
24¿-

19 16
18 24
18 27
44|

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7L°|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stale

kura kura
początk. końcowy

15ł

54|

209|
124

651

1 
1 

1 
1

01
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W Pleszewie
odbędzie się walne zebra­
nie To w. rolniczego
dnia 10 grudnia r. b.i
o godzinie 2 po południu w 
oberży pana Waliszewskiego. j 

0 liczny udział uprasza

9 '5©SÍ
(5453.) Dyrekcya.

©$m@©©©©©©@©
© Z powiatu ohoITli- ©
© ckiego członków To- 
© warz, ku wspie- 
© ranili urzędników 

gospodarczych, za-1 prasza się na walne zebranie I 
do Obornik,na dzień 
i grudnia o godzinie 
3 po południu do lokalu

W Towarzystwie Przemy sło­
wem pozn. będzie pan I)r. Szy­
mański miał wykład w ponie­
działek o 8mej godz. wiecz. 

O kolejach żelaznych w W.
Ks. Poznańskiem.

(5458)_ llyrckcyii.
Administracya Dziennika Poznań­

skiego przyjmuje ai do końca 
roku bieżącego przedpłaty w 
ilości 7 talarów na

Korespondencje
Adama Mickiewicza,

których tom drugi już wyszedł sta­
raniem księgarni Luksemburgskićj w 
Paryżu.

Autorowi

„Dorożkarz Nr 22“
odpowiadamy, że sztuka, przez niego 

wiecz. z niemieckiego przerobiona, jutro, dnia
29 listopada, doradczemu komitetowi 
przedstawioną będzie, a o przyjęciu jej 
lub odrzuceniu w piętnaście dni potem 
dowiedzieć się może. (5459)

Dyrekya teatru 
pwznaiiskicgo.

Księgarnia ŻupaiiHkiego poleca 
wielki zasób książek polskich i illustracye 
poetów polskich, zwracając uwagę Szano­
wnej Publiczności na rzadkie dziś już

PAMIĘTNIKI PASKA
¡Ilustrowane na 18 arkuszach, wielkie folio 
przez Lewickiego. (5223)

Cena tal, 20

W Administracyi Dziennika Poznańskiego oraz we wszystkich 
księgarniach nabyć można

Juliusza Turczyńskiego

Rozbioru dzieł A. Mickiewicza
zeszyt I szy po cenie 4 sgr. i zeszyt II gi po 5) sgr.

Z*1- Losjr udziałowe ,1-2 
• doi kł. 147. prus. loteryi *J rozsyła za gotówkę1/, 13' c, >|, 6V3, 3* 3, •

S1 » l’s- 'In5/,, 'Im//., tal. (5047) •
_ 41« C. SBit ll £1 w Berlinie, JeriisaTmerst.ii^

Dziennika
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped.

Poznańskiego po cenie 15 sgr. :

Podstawy
hodowli bydło

dla

Poszukuje osoliy się 
w średnim wieku do wyrę­
czenia pani w zarządzie 
domu. Zgłoszenia franko l*In- 
skowęsy pod Chełmżą 
(Culmsee.) (5417)

Nakładem 
dzieło zbiorowe p.

Tygodnika
n.:

Wielkopolskiega wyszło

„Stuletniej \iewoli“
Rok pierwszy.

Zawiera: Wołyńskiego Dra Artura: „Kopernik 
w Italii“ czyli dokumenta italskie do monografii Kopernika; — 
Winklera Leopolda: „Rzecz o konfederacyach) — 
Kaiksteina Jerzego: „Pamiętnik o Rewolucył w Pol­
sce roku 179-4 J“ — ,.Z pamiętników Helminy de 
ChózyJ1 przyczynek do dziejów ojczystych; — Janowskiego 
Jana Nep.: „Książęta Czartoryscykrótki rys historyczny; 
— Spis Polaków będących w Usolu w ciężkich robotach ód 
16 kwietnia 1866 do września 1868 Agatona Gillera; — Zjazd 
Malborski roku 1872j i jest do nabycia w Eksped. Dzien­
nika Poznańskiego i we wszystkich księgarniach po cenie 4 
talarów. Przedpłacicielom rozesłano zamówione egzemplarze.

Równocześnie otwiera się na Rok drugi

„Stuletniej Niewoli“
przedpłata w ilości 2 talarów dla prenumeratorów Tygo­
dnika Wielkopolskiego, a 3 talary dla innych, — którą 
przyjmują Administracya Dziennika Poznańskiego, Wydawni­
ctwo Tygodnika Wielkopolskiego i wszystkie księgarnie.

Dla zobopólnej kontroli ogłaszane będą nazwiska przed- 
płacicieli. —

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich księgarniach polskich

Powieść ze świeżych zdarzeń
Michała Bałuckiego

pod tytułem

Sióstr zeiucaksiędza proboszcza.
Cena 6 Złp.

Słodkie masło śmietan 
kowe, dobre masło do 
gotowania i pieczenia 

jako też prima ser szwajc.
S. Kistler,

Wodna ulica Nr. 26.
(5447)

Świeżego łososia srebru.,
sędacza morskiego, mar. łososia, węgorze, mi­
nogi, sardynki, wędź, łososia, węgorza nadzie 
wanego itd. rozsyła jak najtaniej Paweł 
Werner, Gdańsk, handel ryb. 
_____________ (5451)____________________

JJjSg"“ Dobrą i soczystą
wiejską kapustę kiszoną
po 1 sgr. poleca (5460)

S. Kistler
Wodna ul. Nr 26.

Portrety litografowane
Kopernika

podług P. Ghirlandaio
po 2 tal. 1.5 sgr.

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 1 tal. 15 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego« 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj.

Mały tylko jeszcze zapas:

DZIEL
epicziiycli i dianiatycziiych 

Władysł. Syrokomli
w 9 tomach, których cena 12 tal. wynosiła 
odstępuje nieoprawne po 1 tal. 15 sgr. oprą 
wne po 3 tal. (5312)Księgarnia
M. JAGIELSKIEGO

Wrocławska ulica Nr. 30.

Dzieła Mickiewicza
nowe paryskie wydanie, 4 tomy 3'/2 tutora.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
DZIERZKOWSKI Józef. Uniwersał Het 

mański. Powieść historyczna z drugiej 
połowy XVIII wieku. 1858, Lwów, Tom 
II. 10 sgr.

EBERHARD J. A. Kurzer Abriss der 
Metaphysik mit Rucks, auf den gegenw, 
Zust. der Philos. 1794. Halle. 5 ser

EICHHORN JOH. GOTE. Allg. Gesell 
der Cultur u. Litteratur des ne 
Europas, 1796, Göttg.

ELIOT GEORGE. Adam Bred >. 2 tomy 
w jednym opr. 15 sgr.

E51ERENTIUS Sc ä v o 1 a. Briefe eines 
Flüchtlings, 1838, Bylau. 4 tomy w je­
dnym opr. 1 tal. 10 sgr.

Enthüllungen über das Lehen u. Treiben 
der Este’r u. Brabanter, 1869, Wien 
sgr.

Erinnerungen aus Hannover n. Hamburg. 
1803—1813 von einem Zeilgen. 1843, 
Lpzg. 10 sgr.

Essai statistique sur le canton Neuchâtel. 
1818, Zurich, 5 sgr.

EXAUVILLEZ. Krótki rys występnego 
życia i nieszczęśliwej śmierci bezbożni­
ków, z 30 wyd. przetł. X. S. S. D. 1854, 
Win. 5 sgr.

FEBRUARY Luty. Posiedzenia wiejskie 
w IV niedzielach. 1856, Win. 5 sor.

FÉNELON. Les Aventures de Teïema- 
ques. 5 sgr.

EEUGERE Leon. Morceaux choisis des 
Classiques français. 1854, Paris. 10 s»r.

FIELDING. Amelie Booth, w 3 tomach, 
1781, Gen. 15 sgr.

— Tom Jones ou l’enfant trouvé, w 3 to­
mach. — 15 sgr.

— Julien l’Apostat. 5 sgr.
— Aventures de Roderik Random w 2ch 

tomach. 10 sgr.
FLORIAN, „Fables“ 1835, Lpz. 5 sgr.
— Galatée. 5 sgr.
— Rosalba. Guillaume Tell. 5 sgr. 

Estelle. 5 sgr.
Numa Pompilius, 2 tomy, 7) sgr.

— Gonzalve de Cordove, 3 tomy. 10 sgr.
— Nouvelles, 2 tomy. 71 sgr,
— Le bon fils. La bonne Mère, w je­

dnym tonde. 3 zgr.
FICK J. CHR Englisches Lesebuch. 1828, 

Erlang. 5 sgr.
FONBERG J. Chemia z zastosowaniem do 

sztuk i rzemiosł. 1827, Win. trzy tomy.
1 tal. 10 sgr.

FORSTER Karol. Ludowi polskiemu zdro­
we rady z pola myślicieli zebrane. 1871. 
1872. Berlin. 10 sgr.

FRANKLIN Dr. Benj. „Works“, London,
2 tomy. 25 sgr.

FREY Dr. J. M. Kaspar Hauser, czyli o- 
pis nieodkrytych tajemnic tyczących się 
jego wychowania, cierpień i śmierci, 1834. 
W rcł. 5 sgr.

FR1SCHHNI NIC. In Horatii FI. Episto- 
larum Libros duos paraphr. 1587. BEUM- 
LERI M. Analysis Dialéctica et Rhe- 
torica orationis pro S. Roscio Ameri- 
no, 1583, PLUTARCHI Chaeronei opu- 
sculum de Liberorum institutione — i 
ISüCRATlS Orationes Tres. (Rzadkość 
bibl.) 1 tal. 10 sgr.

FULLERTON Lady Georgiana. Mrs. Ge­
rald’s Niece. 1870, Leipzig, dwa toiny 
15 sgr.

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

8. „ „ Ł

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na otlarze lane 
żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4623)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego i Griinastla
Ulica Jezuicka.

Dnia 18 i 19 grudnia rozpoczyna się 
.! Hamburgu na nowo wielkie gwa­
rantowane losowanie pienię­
dzy (któremuniejeden już szczę­
ście swoje zawdzięcza) a które 
obejmuje w ogóle (7 oddziałów) wygra­
ne główne ewent

100,000 tał.
60,000. 40 000 »OOOO.
«0,000 16000.
1OOOO, « po 8060. 3 po
6,000. 5 po 4,800. 4,400 1« 
po 4 000 II po »,«OO 14» po
3,4104». 3« po 8,000, 64 po 1,SOO 
-*•* po 800. I

po 400 tal. i td.
Do powyższego pierwszego oddziału 

rozsyłamy >/, losy oryginalne po 
2 tal. los. oryg. po 1 tal. i 
los. oryg. po tal. za prze-łaniem

! gotówki lub zaliczką do wszystkich 
okolic aknratnie jako też po skoń­
czeniu ciągnieniu bez wezwania 
wygrane i wykazy wygranych.

Niechaj nikt nie zaniedbuje podać 
szczęściu rękę przy tej korzystnej
sposobności, ile że wstawka jest 

tylko mała a skutek za to łatwo 
wielkim być może. O zamówienia 
uprasza się jak najrychlej, ponieważ 
zapas łatwo bywa rozebranym. (5414)

Mindus OfarienthaL
Bankierowi?, w Hamburgu

Do kupowania i sprzedawania wszyst­
kich pożyczek państwowych polecamy 
się usilnie.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Beri.-poczdam.-magdb.j 4 
Berlińsko-szczecińska 4 
Czeska kolej zacliodn. 5 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dit® z pierwsz. pań. 5
K 1. po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5
M .rchijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
Gómoszląs. kol.lit.A.C. 34-

dito lit.B.
Wschcdniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań,

N idreńska 4
dito lit. B. 4

S arogardzko-poznańs. 4| 
Brzesko-kijowska 5 
B zesko-grajewska 5 
G ilicyjska Ludwika 5 
A str.-franc. kolój pań. 5 
A ¡str. półn. zachodnia 5

dito kolój Rudolfa 5 
dito kolój połudn., 5

Wę_iersko-galicyjska 5 
Warszawsko-bydgosk. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolej zachód. 5 
W i ocławsko-warszaws. 5

48 pł.
105 pl.

1591 pł. 
186j pl. 
110# Pt 
65 pl.

134| pł. 

54¿ pl.

93| pł.
231| pł. 
207| pł. 

43| pł.

175| pł.
91| pł.
100 pł.
74¿ pł.
37 pi. 
105|-|-| pł. 
2094-1 pł. 
134f-£ pł. 
794 Pt 
124[ pł.

89 pł. 
114| pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis 
dito II emis
dito III emis

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito
dito __

Marchijsko-poznańska 
' ib-halbersztacka 
dito z r. 1865 
dito z r. 1870

Górnoszlązka litera A. 
dito litera B.
dito litera C.
dito litera D.
dito litera E.
dito litera F.
dito litera G.
ditt ¡litera H.

Gómośl. brzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya
dito IV emisya j

90 żąd. 
981 pl. 
98j pi.: 
1011 pl.

3|

żąd.

Na żądanie donoszę szanownemu 
Duchowieństwu, jako (5456)

Karawan
dla parafii miasta Bulili jest gotów 
w fabryce pojazdów

C. Goławieckiego
w Poznaniu Wilhelmowska ul. No 17

Bez medycyny.

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (5158)
bez medycyny.
Po szczegółowem opisaniu cho­

roby bliższe informacye listownie 
przez
Dyr. J.H.Fickert, Berlin.

Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

(4980)

ZATWARDZENIU 
ligrenj, yor-ri. 
lodkijiDit s 
laflegwieir 
lotjdkj

‘ 55 b4 Sébastopol*
DOZA POTRZEBNA 

I DO PBZŁCZYSZCZENIA II BURZE S/ęKEt/WĄC S/ĘSPAĆ |

<DDZA POTRZERNA 00 UTRZYMANIA > 

WOLNEGO STOLCA
Prij.noji

---- ------------ZDROWIE
W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­

za; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi 
kolasch i Rucher a; w Krakowie w a 
ptekach pp. Tr auczy ńs kieg o i W. Re- 
łyka; w Brodach w aptece p. M. Kulak
i u p. Pranzo s. (1273)

Farę set nowych, dobrze zrobionych

______ ecKcfe
ilo spirytusu, są do nabycia u bednarzy braci
Gross’óww JLoIiżenaey.—

Odstawiają się po cenach umiarkowanych 
franko Osiek, dworzec kolejowy. (5324)

We wtorek dnia 3 g > 
grudnia rl>. o godzinie lOej 
przed południem odbędzie się

w lasach kórnickich
(obrębie Miecze w o)

licytacya na 150 szt.
, dębów.
Zarząd leśny.
___  _ _____(5454)____

Młody do rozpł. zdatny

fmliaj
rasy oryginalnej holender­
skiej jest do sprzedania w
Pokrzjwuie p. Poznaniem,

15457)

Esencya na włosy
5 nieszkodliwych substancyi sporządzona, o 
dirania przed wypadaniem włosów, słu 
ży do wzmocnienia skóry nagłownej, jest we 
flaszkach Po 12 sgr. do nabycia (4629)

W APTECE D5Ą MANKIEWICZA

Papier Fayard i Blayn

Dom. Łowencice pod Jar
czewem poszukuje w dojrzalszy 
wieku samotnego

Buchłialtera,
któryby dokładnie był obznajomiony 
rachunkowością kupiecką, gospodarc 
i kasową. Listy z załączonemi rek 
mendacyami franco. (5441)

Urzędnika gospodarczej
wskaże Ekspedycya Dziennika Poznańskiej 

 (5452)

CHARTA CHEMIKA DU CODEX.
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- 

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
"l:'“'_Neiive St. Merry 40. W Poznaniu w aptecejh-a Mankiewicza.

(zcmiiź ( ierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzyżu, migrenę, reumatyzm, 

stężałość członków, żganie w boku, kurcz łydkowy leczy gruntownie 
ekstrakt kompensacyjny.

Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krótkim czasie ustępują zupełnie 
te cierpienia. Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie tylko samego 
II a r ó I Simon, weterynarz, wynalazca Fluidu i opartćj na nim 

sztuki leczenia. — Leszno. (5010)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 26 listopada 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 = pł-
dito II emisya — pł.
dito III emisya 4f — pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101 pi.
dito litera B. 5 101 pł.

Koi.po praw.brzeg. Odr. 5 101§ żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.
Ćharkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Chattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolój Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mala 5
Lwowsko-czemiejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolej 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszaws. -wied. II cm. 5 

dito małe 5

94 pł. 
84| pl. 
54Ï pl. 
80| pl.

93f pl. 
92 pł. 
901 żąd,

żąd. 
pł. 
pł. 
P-

94 żad.

81<
931
89|
95

95 f 
95f

Pt-
Pi-

67¿ pł 
78,) żąd. 
68Í pł. 
97f pl. 
93j pł. 
290 żąd. 
68£ pł. 
95Í

Warszaw.-wied. IIIem.¡5 94| pł.
dito IV małe 5 95 żąd.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 — pł.
Dobrow. poż. państw. 102| pi.
Pożyczka państ. zr.1859 5 — Pt-
Obligi długu państwa 89| pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 31 124| pl.
Listy zas. wsch. prus. 3f 84 pł

dito 4 91 pł.
dito 99f żąd.
dito 5 — Pł-

Pomorskie listy zastaw. 3| 82.) żąd.
dito 4 92 pł. , /
dito 4ł 100| pl. / )

Poznańskie (nowe) 4 90| pł.
Szląskie — Pł-

dito lit. A. 4 9l| pl.
dito nowe 4 90j pł.

Zachodnio-pruskie 3| 80f pł.
dito 4 90 pł.
dito 4ł 99j żąd.
dito II serya 5 104J pł.
dito dito 4 90 pł.

Listy rent, pomorskie 4 95f pł.
dito poznańskie 4 93t pł.
dito pruskie 4 941 pł.
dito szląskie 4 94f żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. losy z 1858 5
dito losy z 1864 —

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4
Pols. listy zast. III em. 4

dito nove 5
Pols. listy lik at iacyjn. 4
Ameryk, poży cz. 1382 6

dito 1883 6
dito 5

Ros. list. zast. na grunta 5
Rumuńska pożyczka —
Rum. oblig. kol. żel. — /
Renta francuzka 5
Włoska renta 5
Pożycz, tureckaz r.1865 5

dito zr.1869 6

Akcye bankowe i banków kredytowych.
Pow. bank depozyt. |5 
Berlins, stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlins, bank lombard. 
Berlins, bank meklers. 
Berlins, bank meklers.

93) pł. Austr. renta sreb. 64)
— dito papier. 4 61)
96) żąd. dito losy z 1854. 4 94)

J96) żąd. dito losy z 1860 — 95)

pł.

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darinstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

84 pł.
196 pł. 
129J pł. 
96 żąd. 
116J pł.

103J pł. 
142 żąd. 
147| żąd. 
98 pł. 
1164 pl. 
223| pł. 
120 pł. 
13| pł. 
lOlj pł. 
118| pl. 
3461 pł.

Teatr miejski w Poznaniu.
On. 21 i 20 grudnia rb.

dwa tylko przedstawienia

włoskiego towarzystwa
operowego p. Pollini

[6924] z signorą (5455)
Oesirée Artót

Signor Vidal 1 tenor, signor 
de Padilla 1 baryton, sigr. 
Kossi 1 bas-buffo, signor 

Manili 1 basista. 
Kapelmistrz signor Ooilla,

Hamburgs, bank handl. 5 129) pi.
Gotajski bank kredyt. 4 H7f żąd.
Hanowerski bank 4 lid pl.
Heski bank 4 94) pl.
Królewiecki bank stów. 0 109 pt.
Kwiieckiego i Sp. bank .) 100 pi.
Magdeb. stów, bankowe 4 129 pi.
Magdeb. stów, raekler. 4 132 pl.
Magdeb. bank pryw. 4 107 żąd
Meinigski bauk kredyt. 4 163) ul.
Austryack.zakład. kred. 5 209Í-I-) pl.
Austr.-niemiecki bank 4 129) pł.
Wschodnio-niem. bauk 5 112) pb
Ostdeutsche Produk. 11. 4 93 pi.
Pomors. bauk. ryc. 4 114 pl.
Poznans, baukprowinc. 4 113 pt
Pruski bank 226) pł.
Pruski bank akc. centr. 5 1321 pl.
Prowinc. stów, dyskont. 4 181) pł-
Szląskie stowarz. bank. 4 178) pl.
Akc. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczecią, bank stowarz. 101) pł
Tellus, stów. ban. poz. 4 115 pł

Moneta w złooie, śrebrze i papii
Fryderyksdory 
Korony ziote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuat oeln.
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty baak.
Austryack. noty bank.
Rosyjskie noty bank.
Francuskie aoty bank.

113| pł. 
9. 74 pł. 
5. Ili pl. 
5. 161 pł 
1. Uf p 
464 pł. 
29. 20 pl 
991 pł. 
9141 pi- 
82f pł.
- pł.
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